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Przegląd polityczny. 
Lwów 25 września 

We Włoszech zaszły w ostutnich czasach 
wypadki, które nietylko na półwyspie A.peniń- 
skim, ale w ozłej Europie zwrósiły na siebie 
uwagę i niezwykłe sprawiły wrażenie. I nio 
dziwnego: wypadki te odnosiły się do stosunku 
Stolicy Apostolskiej do rządu królewako-włg: 
skiego, a były niemi: udzielenie exeguatur 
kilku oddówna czekejącym na nie biskupom, 
zatwierdzenie arcybiskupa Sarto na patryar- 


chacie wene kim, zamianowanie wikaryusząa 


apostolskiego dla Erytrei, wreszcie znana mo- 
wa Crieplego, miana w Neapolu przy odsło- 
nięciu tablicy, położenej na pamiątkę pobytu 
króla Humberta w tem mieście podczas wiel- 
kiej epidemii oholerycznej. 

Prasa europsiska, zwłsszora frareuska i 
niemiecka, pod wpływem zbiegu owych tuż pa 
sobie następujących zdarzeń, poszęła snuć wątek 
śmiałych yrzypuszczeń i widziała w nich już 


wstępne kroki do pojednania Watyksna z Kwi: j 


rynałom. Naturaluie, fakt ten dla jeduych po- 
żądany, dla innysh niemiły, kaćdemu dzien- 
nikowi przedstawiał się inaczej, stosownie do 
jego zasad i przeżonań religijsych, społecznych 
i politycznych. 

Ale zarówno oi, którzyby takiego poje- 
dnania pregaęli, jak oi, którym ono byłoby 
niedogodce, zapomnieli o jednej rzeczy, taiano- 
wicie o tem, że juź nieraz rozchodziły się wis- 
domośoi o usiłowaniach doprowadzenia do skn- 
tku tego pojednania; że jednak w końcu za- 
biegi te przyczyniły się jadynie do atwierdze- 
nia faktu, iż zasadiioze punkta, na których się 
dwie strony cpierają, pogodzić się ze sobą nie 
dadzą. Otóż tak się stało i teraz. Zaraz po o- 
wych wypadkach, a mianowicie po mowie Cri- 
spiego, prasa watykańska, lnbo w tonie spo- 
kojnym, dała jednak niedwuzuscznie do po- 
zrania, że postęępoweniem Ojas Św. w wypad- 
kadh, które z jego wyszły inicyatywy, kiera- 
wał jedynie święty m rerdeczny obowiązek 
uczyniecia o ile możności zadość potrzebom 
religijnym ludu, którego ogromna większość 
jest katclioka, Źedue zaś inne motywa w grę 
nie wchodziły. Półarzędowe oświadczenie We- 
tykanu tak brzmi : 

„Co do prefektury apostolskiej w Erytrei, 
to naibaidriej rozprawiano nad postanowienie 
kuryi Rzyroskiej, aby używano do służby 
prefekturse wjżącznie 
Jest to niewątpliwie względnością Stolioy Apo- 
stolskiej dle rządu włoskiego, która byłaby nie- 
możliwą, gdyby między Watykanem i Kwiry- 
nałem szczególnie naprężome istniały sto unki. 
Ale byłoby błędem wyciągać stąd dalsza wnio- 
ski, bo zachowanie się Stoliey Apo tolskiej od- 
powiada najznzełniej przyjętym przez nią od 
dawna zwycaajom. Obowiązki duchowne w ko- 
lonii erytrejskiej pełnili dotychczas mnisi fran- 
cuscy; skoro kolonia ta siala się włoską, Bto- 
lica Apostolska powierzyła je Wfochom, ze 
względu us% to, ża przy obecnym naprężonym 
stosunku Francuzów do Włosbów, po dziaial- 
ności frxanouskich księży w kolonii włoskiej nie 
możzaby się spodziewau rezaltaiów pomyślnych. 
Dowodem tego jest, że doiychozasowy wike- 
rynsz apostolski Kerenu, Fiwncnz, do którego 
należała jurysdykoya duchowna nad oałą Aby- 
synię wraz z kclonią erytryjską, uwzgiędnia- 
jąc okoliczności, prosi przed kiikn miesiącami 
o uwolnienie od obowiązków. 

„Tak samo jak dziś w kolonii erytrejskiej, 
postąpiono swego csasu w Tunisie. Kardynał 
Lavigerie nie zawahai się usuaąć przemocą 
znajdujących się tam kapucynów włoskich, a 
chociaż Leon XIIL krok ten potępił, uznał ko- 
kieczność powierzenia duchownym francuskim 
służby kościelnej w francuskim Tunisie. Papież, 

osyłając teraz dachownych włoskich do 
olonii erytrejskiej, wynagradza ioh w pewnej 
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OD JUTRA. 
Powieść współczesna z papierów tamilijnych spisana 
przez Maryana (ławałewicza, 


(Cigg dalszy). 

Marynia była zamyślona. 

— Wesele nam nie- przezzkodziłaś — rzekła 
— nie mieliśmy sobie już nio więcej do po- 
wiedzecia. 

Roma oczy na nią zwróciła zdziwiona. 

— No, on zresztą zapewne teraz przyjdzie 
do nas jeszcze na Bednarską — odezwała się. 

— Wątpię; nie miałby po co. 

— Nie malby po oo ?..- więc... 

Urwała, nie kmiąć dokończyś swego za- 
pna, jakcś trućno jej było zrozumieć, że- 
y te diuga rozmowa między nimi tak jakoś 
na riczem znowu stanęła. 

Marynia tek głęboko zatonęła we wła- 
snych myśląch, że nie zważała wcale na slo- 
wa 7*ej towarzyszki; pozostawiła je bez cd- 
powiedzi. 

da obok Romy w milczeniu, przyspie- 
kroku w mierą tego, im bardziej stawa- 
_ roziargnioną i im więcej pochłaniało cg- 

zwegę rozpamiętyranie teraz każdego 
f głowa z prowadzonej przed chwilą 
m Wy: 

_W domu dopiero osknęła się nieco ze 
wej „dumy, aby matce i braciom w króckich 
ałowa opowiedzieć o niespodzianej wizycie 

twskiogo i włusciwym jej celu. 
„Howińska, w zastępstwie męża, otworzyła 
kmonisa, który objasaiuł ich o szczegółach 
W- i zdarzeniach w Dziadowej. 
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mierze za usunięcie z Tunisu przesiwko, czemu | dawnionych praw Stolicy Apostolskiej. Pod 
zawsze protestowali. tym względem nie ma wątyliwości. Nie dalej 
| „Co do nominacy: nowych biskupów wło- | iak oztery lata temu na bankiecie w Palermie 
|skich, zaznaczyć należy, iż rząd włoski z wła- | Crispi nietylko wypierał się Boga, ale przeciw- 
jsnego popądu w sposób półnczędowy podał do | stawiał Mu boginię rozsądku. Dziś przypomniał 
| wiadomości Watykanu, iż zamierza pewnəj li-| sobie czasy, kiedy pisywał hymny do św. Eu- 
czbie biskapów włoskich przyznać erequatur, | charystyi. Oby to dobre usposobienie potrwało 


oczywiście w Watykanie jak nailepsza wywo: | nie oddajemy się Ślepo om”ej nadziei, chociaż 
łał wrażenie, mianowicie, gdy pomiędzy stoli- | Crispi mależy do tych, cc twierdzą, że tylko 
cami biskupiemi, tym aktem objętemi, znajdo- | słabe umysły nie zmieniają zdania.“ 

| walo się arcybiskupstwo weneckie, co do któ- Tak tedy jasno i wyraźnie oświadczono 
jrago Watykan nie przyznaje rządowi włoskie- | się ze stron obu. O układach pokojowych, o 
jmu prawa udzielania erequatur. Niniejsza poxo- | „pojednaniu“ nie może byś mowy. Położenie, 
sumienie nie 'załatwiło kwestyi zesadniczej, |jakie się na paczątku ożisanych wypadków 
rząd włoski zań udzielił misnowanemu juk daw- | wytworzyło, było może ;: $bą nowego modus 
| niej na arcybiskupstwo weneckie kardynałowi | vivendi, a jeśli ta próba r." jest całkiem oby- 
i Sartó „exequaiur* w formia będąsej w zwycza- | biona, to w keżdym razie teu nowy modus vi- 
czajn przy obsadzaniu stolio bisgapioh de pa- |vendi moża będzie miał formy ła oduiejsze, 
tronatu regio, : Można tedy tąkia zatwisrdze- | nprzejmiejsze, bardziej nawet na pozór poje- 
nie tej sprawy nezwaó oportunistygcznem, nie | dnawcze od dawniejszych, ule będzie to zawsze 
jprzesądzającem przyszłemu zachowaniu się ani | tylko modus vivendi i nio więcej. 

Watyżzanu, ani Kwiryasłu. 

„Mowa Czispiego w Neapolu wywarła w 
Watykanie tem większe wrażcnie, iż pocho- 
dziła cd męża, który dotychcza: z takim na- 
ciskiem prowadził politykę anti-koś sielną. Mo- 
wa ta w każdym razie dowodz:, iż Crispi umie 
cenić wartość uozać religijnych w walce prze- 
ciwko dążeniom anarchistycznym i żs dziś 
przyjęty jest życzeniem doprowadzenia dv sku- 
tku zbliżeaia pomiędzy rządem włoskim a dbo- 


Bismarkiana. 


Piszą nemn z Wiednia.24 wrzesnia : 

We wszorajszej drugiej uatipolskiej mowie 
ka. Bismark poruszył ważnę kwastyę przeszło- 
Bol i ważniejszą jeszcza kwestyę przyszłości. 
Pierwsza dotyczy pokojna tu'uńskiego z r. 1466. 
Spozną właściwie ta kwestya nie jsst, a przed- 


$ 


licą Apostolszą. Przesadzanuoby jednak, widząc 
w tej mowi» wstęp do skutecznego porozumie- 
nia między Watykanem a Kwirynałem*, 

Tak z watykańskiej etrony dano do sro- 
zamienia, ża Apostolska Stolica, wydając 
i rozporządzenia korzystne dla Wioch, misłą na 
względzie nie potrzeby rządu kiólewskiego, 
lecz wyłącznie religijne interesa ludnośo. 
Za strony rządu włoskiego również nie 
omieszkano pospieszyć z objaśnieniem, iá źle 
mową Crispiego zrozumieli ©, którzy w sio- 


wach jego upatrywali zapowiadź zwrotu reli- | żaków schronił 


|gijuo-polivyoznego, widzieli jego nawrócenie. 
Uriaspi sam postarał się wywieść ich z błędu, 
oświadczywszy w ponufaej niby rozmowie Ka- 
tegoryczuia, ik „nie poszedł do Csnossy”, 


„Słowom moim— rzekł on— nie potrzeba 
jpraypuy wać większego  znaczania 
i nie myśię sią układać o gsdoą bezpośrednią 
zgodę z Watykanem. Stwierdziłem tylko po- 
trzebę współdziałania ze sobą wszystkich sił 
zachowawczych, kouiecznych w społsczeństwie, 


m |i odwołełem się do nozucta raligijaego zarów- 
w |»no sainych Księży, jak 1 iunych obywateli. 
zatoniisów włosnióh. |SIĘ tyoży Wauyśknu, dziś jax dawniej, 


mam to 
przekonanie, ża państwo ze swej sirony doszło 
do krańca możliwych ustępstw, wydając pra- 
wo orękojmiach dia Sioligy Apostoiskiej—i nie 
moża już pójść dalej". 


nad to, | ków 
jakie czeczywiście mają. Nie układam się i| pręński 


Co miechą, Fo 


stawiając ją jako taką, ks. Bismark po stronie 

awgch słsohaczy i czvtelników przyzuszcza 

albo wielką siromniczość, sido zupełną niezna- 

jomosć dziejów. Dzisiejsze Prusy zachodnie nie 
były nigdy rdzennie niemieckim krajem i wcze- 

śnie stanowiły część Polski Wprawdzis około 

połowy 16 siulecia szlachta pruska w znacznej 

GŁĘŚCI, a miasta niemal całkiem byly zgerma- 

! nizowane. Ale tem donioślejszym jest fakt, że 
ta niemiecka szlachta i toe nienueckie mie- 

szozaństwo od nieznośaego despotyzmu Krzy- 

sią pod upiekę Poiski. Jost to 
jsdeu z najizadszych wypadwów tego rodzaju, 
uworzący wiekopcmne moralne zwyc ęr*wo Pul- 
ski. Wprawdzie poźój toruński zakchozył kilko- 
nastoletnią wojnę, ale nie była to wojna za- 
borcza Poiski względem Prus, lecz wojua, to- 
ozona wyłącznie wW celu oswobodzenia Prusa- 
od ciężżiego jarzma zakonu, a pokój to- 
zatwierdzii tylko skt dobrowolnego 
przyłączenia się Prus do Polski, dokonanego 
w Krakowie już r. 1454. Wszystko to są fakta, 
wszechstronnie stwiardzoże dokumentami bii- 
storgezcymi. W tej mierze nie moża zachodzió 
żadna różnicą pomiędzy „warsyą* polską a nie- 
duosząv wazerdj taką Wizekomą TÓ- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Mlasłowski, 


na które od kilka miesięsy czekali. Akt ten | długo jeszcze. Zbyteczna jednak upewniać, że | d 
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gły liczyć zawsze na poparcie Rosyi, żądne' mickiego, wybrał na zebraniu, odhytem przed 


osłabić Niemcy wojnami domowemi. Odkąd po- 
wstało nowe cesarstwo niemieckie, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że rychlej czy później | 
wybuchnie walka pomiędzy niem a Rosyą. 29 
najsztnozniejszymi środkami udało się uniknąć ! 
tej ewentnainości przez lat 23, niczego to nie 
owodzi przeciwko owej pewności koniecznego 
starcia. Dwa takie ogromne militarne mocar- 
stwa, jak Niemcy i Rosya, nigdy w dziejach 
długo nie tyly z sobą w pokoju. Już zresztą 
teraz niewątpliwie jedynia postawa „niewygo- 
dnego* sąsiada rosyjskiego zmu:za Niemcy do 
rujnowania się wydatkami na wojsko. Otóż 
rzacz oczywista, że odbudowana Polska, kióra- | 
by w żadnym razie nie rozporządzała tak wiel- 
kiem wojskiem, jak dzisiejsze PRosya, . nawet 
żywiąc nieprzyjeźne zamiary względem Nie- 
miec, staisby się mniej niewygodnym sąsia-. 
dem, niż Rosya. A nadto dzieje Polski od 1. | 
1466 do upadku państwa polskiego dostatecznie | 
świadczą, że prąd na Zachód jest uam zupeł- 
nie obsy. Dlatego ów wczorajszy aforyzin ka. 
Bismarka nie powinien wcale przamawiaó do 
przekonania rozważnych Niemców i też zwła- 
szcza nie przemówi do reprezentantów — no- 
wego kursu! 


Korespondencye. 


Berlin 23 września. 

() Ostra mowa cesarza Wilhelma, wypo- 
wiedziana na bankiecie w Królewcu, wywołała 
przewrót zupeiny w cbozie konserwatystów. 
Nejgłośniejsi opozycyoniści umilkli od razu, 
inni zaś wypierają się wszeltiej łączacści z ty- 
mi, którzy rzuośli opozycyjiie hasta. Pczad pē- 
ru dnisini odbył sią w Erfurcie sejimik konser- 
watystiów turyngskich, na którym br. Manteuf: 
fal w obszernej mowie zaprzeczał uroczyście, 
jakoby konserwatyśsi z urzędu stawiali o„ozy- . 
cyę i ckwiądczył, że za to, cv Bię dzieje w związ- | 


i P 


kilku dniami, komisyąę do opracowania nowego 
programu działalności. 


*' Komisyi tej przedstawiło zebranie nastę- 
ujące postulaty: 1) Wislko-uiemieska polity- 
ka, 2) złączenia wszystkich niemieckich i da= 
wniej niemieckich (a więc także Nadbałtyo- 
kich, austryackich i t. d.) prowiuayi w jedne 
Wielkie Niemcy z cesarzem wybieralnym, 3) 
skład rsprezentacyi narodu z przedstawicieli 
stanów, 4) obciążenia dochuda paunjących 
podatkami państwowymi i gwianymi, 5) usu: 
nięcie wszelkich przywilejów stanów, szlachty 
i zakonów, 6) usunięcie Sterego tsstąwente z 
Kościoła : 'ezkoły, i zastąjienis go wiarą 
miemieckich ojców (7), ' 7) w ogóls gruntowna 
reforma „źydowakiego ohrsaścijaństwa*, 8) za- 
ksz chrztu żydów i zmiany nazwisk żydów, 
obowiązujący także na przyszłość, 9) zakaz 
małżeństw pomiędzy żydami i Niemoami, Oraz 
zakaz trzymania przez żydów niemieckiej 
służby i robotnio, 10) nowe wytoczenie, proce- 
sów o morderstwa rytualne i traktowanie 
wszystkich żydów jako talmudystów, 11) wy- 
wiezienie wszystkich żydów do odległych, 
oblanych morzem kolonii, 12) państwowa 
konfiskata wszystkich, zdobytych oszukań- 
stwem majątków żydowskich i użycie ioh do 
polepszenia społecznego położenia robotników 
it. p. Postulaty te — jak widzimy pod 
względem rozmaitości nie pozostawiają nio do 
życzenia, grzeszą tylko brakiem logiki; bc 
np. 60 za Sans będzie miał zakaz przyjmowa- 
nia służby u żydów, po co bronić im chrztu 
it d, skoro oni wszyscy mają być wywie- 
zieni na odludne wyspy? Ale są stronuictwa 
uprzywilejowane do popełniania niedorzeczno: 
ási. Oae antysemitom nie szkodzą bo jest 
to obóz,” odwołający się nie do rozumu, lesg 
do silnie rozwiniętej neam'ętności, podsyczanej 
tem, że w istocie żydzi są wszędaie. Opano- 
wali oni pizemy”ł, handel, bańki, prasą, teraz 


ku rolników, nie można czynić konserwatystów | zagaraęli 1 teair, co wiele w danej chwili ro- 
odpowiedzialnymi. A i ten związek, jak się po- | bi hałasu. Przeł kilku daiami otworzyl „wielki 
kazuje, opuścił swe skrzydła. W ostątnich cza: | krytyk i historyk litsratnry*, dr. Brahm — 
sach uoiohło prawie zupełnie o poruszanych ; właściwie s.ę nazywa Abraham, lesz 'nazwi- 
swojego cząsu na konfereucyi rGluiczej, a ener- jsko zdawało mu się za długiem — „Dentaches 
giczniej jeszoze na zebraniach i w organach | Theater", dzisiaj otwiera drugi żyd, dr. Oskar 
związku rolników niemieczich, reformach, ma- | Blumeathal, „Bsrliner Theater“, jutro wreszsie 
jących wydźwignąć roluiotwo z obsonego upad. | nastąpi otwarcie owo utworzonego „rdzennie 
ku. Widosznie przekonali się najskrajniejsi na- |! germańskiego", subwenoyonowanego przez mi- 
wet sgrarczycy, że przy dzisiejszym stanie | hisieryam oświaty „tsatru Sobiliera* pod kie: 
obdłużesia własnośsi ziemskiej myśl skupu |iunkiem trzeciego żyda, dia Ratasla Löwen- 
wszystkich bypotek ziemskich i zamienienia | felda. Gdzież znajdzie przytułek chrześcijańska 
ich na renty, ulegające umorzeniu, nie ma naj- | sztuka ? 

|rauiejszych widoków urzeczywistnienia I pre- Zabawaa “polemika toczy się między tu: 
jaki zaprowadzenia obok już istniejącej walaty | tejszym publicystą semiokim drem Cohnem a 


w 


Łnicę, ka. Bsamark działał mala fide. Bo ohoċ-! złotej, także waluty zbożowej, czyli uchwale- 


byśmy przypuszczali, że ekskancierz nie miał 
czasu badać dzieł historycznych, to przecież 
ta kwestya była często romirząsana w sejmie 


nia prawa, dozwalającego płacić podatki pań- 
stwowe w zbożu, ugadł wobec trudnośui, przed: 
stawiających się praktycznemu jego ptzsprowa- 


najbardziej wpiywowym organem żydowskim, 
wychodzącym w Londynie pod tytulem „Tne 
Jewish Chronicle". Pismo to umieściła przed 
kilku dniami artykał o antysemityzmie, w 


niemieckim, a posłowie nasi, miasowicie Kan- | dzeniu. Natomiast odzywają się coraz liczulej- 


A Watykan tymozasem chce, aby konie- tak i znak: mity dziejopisarz Kazimierz Jaru- | 586 


głosy, zachęcające rolnizów do zupeł- 


cznie poszło dalej i prawa gwarancyjne z lutego | chswski przy tej sposobności tak gruntownie | nej zmiany dotychczasowego trybu gospodar- 
1871 roku za krzywdę dla siebie uważa. Każda | wyfożyli ową prawdę, tyle przytcczyli świe- czego, a mianowicie do możliwego ogranisze- 
z dwóch stron ma swoje non possumus z równie | dectw niemiackicb, że ks. Bismark mie może! nia nieopłacającej się w dzisiejszych waran- 
silaem wypowiadane przekonaniem. Trudności | dziś uczciwym sposobem zmsłaniaó się niezną- | kach uprawy zboża, a zwrócenia się do hodo- 


więc są tek wielkie, że tylko wszechpotężny | jomcścią 
czas usunąć je może. Śadna zə stron o dosko- | mała fides 
nsłej zgodzie dzis nie myśli. W imieniu Włoch 


historycznych faktów. 
! 


A więc — | wii bydła i produkcyi mięsa. 


Wąupió jeduaz 
naloży, aby ta radę przynieśó mogłk rolnikom 


Najważniejszą jest druga kwestya — przy- | niemieckim cokolwiek znaczniejsze korzyści, 


powtórzy to za Crispim każdy jego następca, | szłości. Uzy, jak twierdził ks. Bismerk, Rosyz | polepszyć ich położenie. I na poia hodowli by- 
a w imienia Watykanu powiarza ustawicznie | jost wprawdzie często nmiedogodnym sąsiadem ; dila objawiać się już zaczyna nadzroduk>ya, a 


wszystazo, 00 ztamtiąd wyonodti. 


Niemnec, ale (odbndowaua) Polsza byłaby są- | dowóz zarówno bydła na rzsż, jak mięsa z Ame- 


, Jeśli może cı 1 owi w sterach watykań. | siadom miebezpioczmiej:zym? Głdyby to było; tyki północnej i Australii wzrasta z rokiem 
skich oddawali się pu neapolitańskiej mowie | pewną rzeczą, Latencząs zo stanowiska nie-| każdym. Rzeczą zaś jest niemeźliwą dla pro- 


Crispiego ziadzesiom co du możliwości zgody, | mieckiego interesu należałoby 1stotaie opierać 
to się owe złudzenia rozwiały po przytoczonych | się wszelkiemi siłami odbudowaniu Polski i 
wyżej słowach Ozispiego, podyktowanych może | wszystkim ewolucyom, które poś.odnio lab bez- 
obawą przed mesotami, którzy — ják wiadomo | pośrednio mogą tę ewentualność zbliżyć. Atoli 
— grozili „wykięciem* tego ministra i wyrza* | oczywiście tylko 1dyosynkrazya polonofybii, va* 
ceniem go ze wszystkich lóż włoskich. W ka: | dzież fakt, źe ks. Biemark, chociaż Stał się od- 
żdym jednak razie to gwaliowne 1 stanowuże | nowicielem cesarstwa niemieokiego, jeduak 
cotanie się Caspiezo sprawiło w Watykąacie | w gruncie rzeczy nie wyrzeki się żadnych 
najgorsze wiażeuie. I oto wyszły ztamitąa takie | „rzesądów specyalnie pruskich, którymi prze- 
rozumowanie: siąsł za młodu, — składają Się na ową dz wa- 

„Ugoda z Wivchami moża nastąpić tylko | czuą teoryę, powtórzoną wuzoraj, ale wygło- 
na zasadzie restytucyi Rvymu. Ami Leon XIII, | szeną kilkasroinie przedrem. IVopóki W Nivu- 


strachem — ełachajoie dziesi L. młodszy Obv- 
e dostał podobao pomieszania zmysłów | wiarę, nuzye odzyskiw» 4;0Ż0A było wżycin!. 


z przepicia. Cóż zu nieszzzęście |... 


Gdybyż to utracone SZCZĘŚCIE , spokój, 


wielki! — zawołała niemal z prze” | 


Kazio ze swoim ;ronicznym uśmiechem spoj- 
rzał na mataę i spytał: 
Mama to nieszczęściem nazywa ? 


Cznia się znowu wywuiejoną z tej równo- 
wagi moralnej, Btórą w sobis wypracowaia i 
nie wiedziała, Go począć z swem dumiem sez- 
Gem, które nie umiało zapemaieć urazy, a prze- 


— A jakże mam nazwać? — przerwała sobie | HOuało cię, Że jeszcze kocha. 


w dalszeim 6żyśaniu — pomyśl tylko, rozum po- 
stradać... CZyż LO MI6 Lleszczęście P... 
— Dla kogo? 


: Rozterks, gorsza od Wszystkiego, zapano- 
wala w nicm teraz 1 Szarpeia je Nieużbuinie. 


Raziły ją głosy, odzywające się dokoła, i 


— Jakto dla kego?.. dla niego przedewszy- | Obociaź nio wiele zważała us treść tych wyra- 


stkiem. 

— No, jeżeli korapletwie zwarycwał , to nio 
o tem sam nia wia. Gorzej bywa tym, którzy 
się przekonają, że mają rozam i że On s: 


zów, tb:jającyoh się o jej uszy. 

Wstała nagie 1 wyszła z pokoju. 

Kaz'o jeden to zauważył i spojrzai ze 
smutkiem za siostrą; przez chwilę wahał mę 


aai jego następcy nie mogą zrzec Się niepree- | czech walczyły Prusy z Anstryą, pierwsze mo- ! 


duceuia europejskiego wzpółzawodniczyć zwy- 
cięsko z tymi zamorskimi krajaini, prodakają- 
cymi w daleko korzystniejszych warunkach. 
Tak więc sprawa ref>ria ngraruych, Która do 
niedawaa jeszcze wszystkie umysły (rzytnała 
w naprężeziu, schodzi od raza aa dalszy plan. 

luna natomiast kwescya budzi taraz naj- 
większe zajęcie, a iuiauowic e ruch antysemicki, 
który zdawał się usypiać Goxolwiex podozas 
lata, a tsruz zuowa badzić się zaczyna. Odlam 
strunnioiwa antisemiokiego, pozostający pod 
kieruuziem prof. Forstera, a nadajązy subie 
nazwę uiemiecko - liberalnego związka antuse- 


do drugiego osna; razila ją nawet obecność 
jej ulabieńsa. i 

Jego wzrok syrawiał jej przykrość, bu za- 
gląduł w jej duszę zamkniętą dla świata 1 pod- 
patrywał tam tajemnicę, której przed sobą za- 
przeć się choiała. 

Późao wieczorem powrócił Słowiński do 
d.iuu, przyspieszywszy o 'jeden dzień swój 
p:zyjazd. 

Iasitynkt go jakiś naglił do puśpie- 
chu, jakby przeczuwał, co go czeka Za po- 
wrotem. 

Zmęczony był i sewaszony miał humor; 
najwsśniejszych interesów nie udało mu się 
woale załatwió; nspróżno strącił šilką dol 


im na nio przydać mie może — wtrącii sen- Jeszcze, czy „ójść za nią, ale w końcu pocią- | cząsu i koszta podróży mu się mie opłaciły. 
tenoyonalnis cym scsptycznym tonem, który za- guęło go ku niej serce. 


wsze tak gorżio wydanał SIĘ W jego nztach. 


— Mógibyś soble sr oje mądre uwagi schować | z czcełem 


W ostątnim pokoju zastał ją przy oknie, 


na później — odezwał się starszy brat — po co | biuk uiiczny. 


mamie przeszkadzasz ? 


Zbliżył się do niej, — otoczył ramieniem 


Zabrali się znowu do odczytywania listu |ie)] smukłą kibió i przytulając głowę do jej 


kanoniza, przy każdem niemal zdaniu przery- 
wając sobie wykrzyknikami zdziwienia i nie: 
dowiertanix. 

Wszystko, Go proboszcz pisał, wydawało 
im się niepodobnem do prawdy. 

Merynia jedna siedziała milcząca za- 
wsze i zapatrzodw przed siebie, z gioWĄ o- 


SKroni, rzek: : 
— Bardzo ci źle Maryniu ?... 
le siowa dotknęły ją. 
— wie? m dlaczego ?.. — spytala żywo, jak- 


by zajrzeczyć chciała samemu przypusrczeniu 
brata. 


— Dlaczogo, nie wiem, ale że ci źle — od- 


partą ne dłoni, słuchając pozornie boz przej- | SZUWAM tu LA odpowiedzial jej — przez oczy 
mowańia Się temi wiadumosviami, które zapu- | Widaó Duizę iam gięboko, ak w seron. 


wiadały taal niespodziewany a pomyfluy zwrot 
w ich sytiasyi. 


Zdawało się, ża ją to wszystko w tej ohwiii | pnęła : 


tak mało obchodzi, jak gdyby nie należała wcale 
do rodziny i nie rozumiała, 00 za powód do wiel- 
kiej radości i zadowolnienia może być w Odzy- 
skaniu majątku, 


Zmoięła usta 1 mlozśłą. 
Pocałowaia go z lekka w czoło i sze- 


— Zostaw mnie samą | 
— Z tea, co cię boli? 
— Damą z sobą, 

. Odupnęlą daukat 


A A 


nie jego ramię i odeszła; 


— Wszystko dzie jak z kamienia — wzdy- 
chał, rozmyślając po drodze — ciągle się rwie 


przytkniętem do szyby, zapatrzoną na 1 rwie. Bóg widzi, że przec eż robię 00 mogę, 


aby się biedzie nie dać i mie pójść na spód, 
ale co to'z tego?.. : Los się NA mnie zawziął 
i gniecie coraa bardziej, tyiko, £a on twardy 
i je me miękki. Trzeba wytrwać, nie ma 10- 
nej rady. Ciężko, bo ciężko, ach jak ciężko, 
Bóg jeden wie |... 


+ Dogadywał sobie dia otuchy, sle czuł się 
jakis pszybaty. j 

Wrócił znażony, ozołowisły, sktzywiony, 

Pół dnia spędził na bryozce, dwie godziny 
w wagonie kolejowym; Kości go bolały, obie- 
cywał, że zarez się położy do łóżku w domu, 
odkładając sprawozdanie ze swego objazda do 
następnego dnia. 

Pierwsza jak zwyśle na głos dzwonka 
wybiegła do niego Roma, aby mn drzwi o- 
tworzyć i od razu powitała go zapowiedzią nie- 
spodzianki, 


"= Wnjeszecaku, wujsssecsky | go się stalo, | 


, śoby wujaszeczek wiedział 1... nigdyby wuja- 


„|tamowsly — 


którym czyni żydom zarzut przeczalenia i ra- 
dzi 1m, aby Nie czya:li zbytnich krzyków o 
byle giupstwo, ozem tylko prowukają anty- 
semitów. — Nie przypadł ten artykuł w smak 
drowi Chaow, który teź zaras wyciął są- 
Łuistą revlikę Dz, Cohn uwzglądnia oszywi- 
šie przedewazystkiem stosunki niemieskie. 
Wóodłag biografii Józsfa Jacoba, przyznajs on, 
iż liczba odpowiedzi na napaści antisemitów 
zumcznie przewyźsza liczbę pism Zaczspuych, a 
jeduak zydosiwo niemigożie za mało ozyni dla 
pokonania antleaityzmu. Faktem jest, że pi- 
sía pro-semiokie mały tylko znajdają odbyt, 
podczas gdy byle śmistek autisemioki gwałóo- 
walio się rozpowszechnia”. — „O ilə m wia- 
d mo, powiada d:. Cohn — same dzieła Roh- 
hunga rozzyłaie w tysiągach egzemplaczy , gra- 
tia przez różne stowarzyszenia, miały nakład 
większy, niź wszystkie w czambuł pisma pro- 
Bsmiorie. Tak np. szóste wyd:nie Hohlinga 
rozeszło się w samaj Westłalii w 36000 e 

gzemplarzy, podczaa gdy oały nakład odpo- 
wiedzi Doliczscią nie przekroczył sumy 15.000 
egzemplarzy", — „My — uiągais dalsj dr. 
Chu — stauowozo za mało czynimy dla na- 
szej obrony — nasi nieprzyjaciele więcej paa- 
ją pieniędzy dla swych celów, niż my Q). 


szeGzek nie zgadł | 


— Ojoj, byle nie co złego znowu ! — westohnął 
zaniepokojony. 

W ostatnich czasach przywykł już tyl- 
ko do samych przykrości i niepomyślnych 
nowin. 

— M ja droga, możebyś mi to lepiej jutro 
powiedziała — dodał, nie chcąc sobie zatru- 
wać szoozynku, którego potrzebował. ' 
, nie można odkiadać :do jutia takiej 
nowiny. Uocieszy się wujaszeczek dopiero, sko" 
ro się dowie | 

— Gizie ja się tam ucieszą — mówił z 
niedowierzaniem, wohodzą; do pokoju, w któ- 
rym naprzeciw uiego wyszła jaś żona i Wan- 
dzia, Wisdysław i Marynia z lampą. 

— Ach, jak to dobrzs, żeś wrócił | 

— Pan Bóg ojca sprowadził ! 

— Nadzwyc:ujne rzeczy czekają tu nā oj- 
czulka! 

Zə wszystkich stron zobaczył się Otoczo- 
tym, każde mu coż innego mówiło na powi- 
tanie, wszyscy go ściskali, całowali, prowadzil! 
do stołu, aby jak najprędzej powiadomić go 
o szczęśliwym wypadku. 

Z początku nie zrozumieć nie mógł, 
dopiero gdy mu podano list proboszoza i o" 
kulary, kiedy zaczął czytać i sam na własne 
oczy przekonywać się, ke to nie sen, Że gi 
zmysły nia zwodzą, żs trzyma w ręku doku- 
ments tak wielkiej wagi i znaczenia, zrobiło 
mu się słabo pod wrażeniem tego niespodzia 
nego 6zozę8cia. r | 

— Moje dzieci, moje dzieci! — wołał przez 
łzy, które mu się z oczn cisnęły i głos mu 
moje dzieci | 


(Qing dalasy astari) 


m 
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Prąd antisemioki znajluje a rządu niemickie: 
go niezawodne poparcie. Jedynie prasa auti- 
semicką używa swobody w osłej pełni, a sta- 
nowi urzędniczemu wolno ją propagować bez 
najmniejszej obawy.. Nie znajdujemy się w 
Rosyi, a jednak nie wiele brakuje, aby nam 
tak było , jak w Rosyi*". 

Najzabawniejszym jest ustęp, w którym 
dr. Cobn skarży się na brak monety u żydów... 
To niezły dowcip. 

Sfery finansowe zadają sobie smutne py- 
tanie, ozy 4-ro procentowe walory niemieckia 
ulegną konwersyi, czy też nie? Juk przed kilku 
miesiącami rozeszłą się pogłoska, jakoby rząd 
zamierzał zniżyć procenta od swych obligów. 
Półurządownie zaprzeczono wprawdzie istnie- 
niu takiego zamiaru, ale w tak niepewnej for- 
mie, że więcej to jeszcze wywołało nisufnośsi 
i x=amiepokojenia. Zatrwożeni właściciela 4ro- 
procentowych konsoli stale je sprzedawali, kur- 
sa spadały, gdy tymozasem trzy-precsntowe po- 
życzki szły w górę. Wielki popyt znalazły o- 
bligi trzyprocentowe odkąd niemieckiemu ban- 
kowi udało się wprowadzić je na giełdę lon- 
dyńską. W krótkim czasie podniósł się ekut- 
kiem tego kurs ich o 8 procent, a zatem do- 
szły do 96. Zdaje się, że tutaj nie zaiatereso- 
wanie się angielskiej publiczności dla niemieo- 


kiej pożyczki, lecz spakulacya główną odegrała | 


rolę. Obecnie różnią się 3 i 4-prooantowe po- 
życzki w kursie tylko niespełna o 10 procent, 
co nie odpowiada woale stopie proosztowej. 
Jest to dla rządu wielką pokusą, jeżali m)>że 
oszczędzić rocznie około kilkudziesiącia milionów 
maret, płacąc zamiast 4 tylko 3 prooant. Rza- 
Sza niemiecka ma 450 milionów cztero »roasu- 
towych prżyczak w obiegu, a Prusy 3592 mi- 
lionów. Inne państwa niamieckia także mogą 
przy konwersyi zaoszczędzić okoła 20 milionów. 
O tę pożyczkę toczą się właśnie żywe spory 
w prasia niemieckiej W każdym razie osła ta 
sprawa jest bardzo niejasna. 

, Mowa Bismarka do Niemców poznań:kich 
nie wywarła w sferach poważnych wielkiego 
wrażenia. Nawet najnieżyczliwsza Polakom pi- 
sma nie są w stavio nkuć czegoś przeciw Po- 
lakom ze śmiesznych zarzutów exkavolerza, ja- 


kiem np. jest ten, że i dziś wpływy szlachty ` 


polskiej na dworze niemieckim grają decydu- 
Jącą rela, Wezwanie zaś Bismarka do Niem- 
ców, aby w jedności pranowali dla ojczyzny, 
wywołuje wszędzie ironiczny uśmiech. „Czamu 
to Bismark — mówią wszyscy — nie podnosił 
tego hasła wtedy, gdy był u władzy, lesz prze- 
Giwnie zawsza się starał poróżnić stronnictwa 
wedle zasady „divida et impera“, 


Sejmik relacyjny. 

Przed kilku dniami odbył się w sali Rs- 

y powiatowej w Limanowej sejmik relacyjny, 
na którym poseł p, Jan Potoczek zdawał 
sprawę ze swych czynności w Radzie państwa. 
Bardzo lioznemu zgromadzeniu wyborców prze” 
wodniczył Uryga, gospodarz ze Zmiącej, 
członek limanowskiej Rady powiatowej. Prze- 
wodniczący zagaiwszy obrady udzielił głosu p. 
Potoczkowi, który zaczął od tego, ża z po- 
czątku miał trudności w zawodzie poselskim, 
w skutek których nie mógł sią tax sknalecznie 
starać o dobro swych wyborców, jak tego pra- 
gnal. Następnie wytłómaczył co to jest Rada 
państwa, jakie ma ona prawa, jaki jest jej 
skład, a wreszcie w jaki sposób uchwalają się 
w niej ustawy, i przez ile one muszą przejść 
komisyji nim przyjdą pod obrady pełnej iaby i 
zostaną uchwalona. Następnie, wspomniawszy 
o projekcie wyborczym wniesionym przez ga- 
binet hr. Tsaffago i o upadku owego gabinetu, 
mówił mowca o staraniach, jakie robotnicy ozy- 
nią w sprawie powszechnego głosowania i wy- 
tłóraczył zebranym co to jest prawo powszech- 
nego głosowania. Dalej o ushwalonej w r. 1891 
ustawie o zarązie bydła, o regulacyi waluty, o 
uchwalonej niedawno ustawie, polecającej mel- 
dować się osobcm należącym do pospolitego 
ruszenią i o zamierzonej w r. 1895 rewizyi 
katastru. 

Mówiąc o swej działalności, podniósł p. 
poseł, iż w Radzie państwa przemawiał o potrze: 
bie reformy procedury cywilnej i że ta refor- 
ma wikrótce ma nastąpić, przytem wzywałaby 
wójtowie starali się załatwiać sami wszelkie 
spory o miedze i drogi i nie dopuszczali, by 
włościanie się procesowali, albowiem to koszto- 
wna i niedobra droga. Zaznaczył, iż w Kole 
polskiem bardzo często przemawiał, ilekroć tyl- 
ko widział tego potrzebę, w r. b. zaś przema- 
wiał w Radzie państwa o regulacyi rzek w Ga- 
licy. W końcu wezwał zabranych, aby stawia- 
li mu pytania i przedstawiali swe życzenia. 
Mowoy za sprawczdanie podziękowano huozay- 
mi oklaskami. 

Wywiązała się długa dyskusya. Pierwszym 
jej punktem była sprawa powszaohnego gloso- 
wania. Zabierało głos kilkunastu włościau, a 
wszyscy podnosili „iż zaprowadzenie powszechne- 
go głosowania byłoby dla gmin szkodliwe, gdyż go: 
spodarza dziś nie mogą dać sobie rady z czeladzią, 


WN EBC PTA — <>< 
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która z każdym dniem staje się krnąbdrniejszą, a 
do tego różne przybłędy, których gmina i porządek 
społeczny mie interesują, przegłosowaliby opoda- 
tkowanychś. Natomiast zgromadzenie oświądozy- 
ło sią jednogłośnie za zaprowadzeniem bezpośre- 
dniego i tajnego prawa głosowania, przysługują: 
oego tylko tym, którzy posiadają jakiś nisru- 
chomy majątek i cd niego przynajmviej 1 do 
2 złr. podatku opłacają. 

Cherakterystyczne są ta uchwały i chara- 
kterystyczna było to zgromądzenie, wyłącznie 
włościańskie, nader liczne, a odbyte w okolicy 
będącej siedliskiem znanej agitacyi tak zwane- 
go „związku włościańskiego*. Ta agitacya o 
tyle oddziałała na włościan, iż pragną bszpo- 
średnich wyborów i tajnego głosowania, bo w 
takiem urządzanin nie są w stanie dopatrzyć 
się różnych niebezpieczeństw. Ich dośsiadcze- 
nie polityczne nie sięga tak daleko. Ale dobrze, 
z przykładów oodziennego życia rozumieją, jak 
szkodliwe byłoby głosowanie powszechne, i dla 
tego na tym punkcie nie ulegają dyktatom 
agitatorów. Wieloy „macherzy* wśród ludu gło- 
szą wszędzie, ża włościanie pragną powszech- 
nago głosowania i wysyłają rozmaite pe'yoya, 
opatrzone tysiącami fałszywych podpisów, tym- 
czasem na pierwszem czysto włościańskiem i — 
powtarzamy — bardzo licznem zebraniu zapadła 
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fiumońskiego utrudnia wystawienie takich 
bateryi. 

D:lagat hr. Batthyany, będący zarazem 
gubernatorem w Fiums, oświadczył, źe roboty 
około rozszerzenia i ursgulowania portu fia- 
meńskiego będą niebawem do tsgo stopnia u- 
kończone, iż w porozumieniu z ministerstwem 
wojny dałoby się wybrać stosowne miejsce na 
bateryę nadbrzeżną. 

Na wniossk hr. Zichyego uchwalono 
poruszyć tę kwestyę w sprawozdania ko- 
misyjnem. 

Na zapytanie del. Rohonoczy'ego oo do 
sprowadzania z zagranicy materyałów potrze- 
bnych dla marynarki, odpowiedział admirał 
bternsck, że zarząd marynarki od dawna dą- 
ży do tego, aby uwolnić się od zagranicy, a 
potrzeby swe zaspakajać tylko u krajowych 
przemysłowaów. To też wszelkiśwmateryał, po- 
trzebny do budowy okrętów, sprowadra ze źró- 
deł krajowych, jakkolwiek ceny jego są droż- 
sze niż materyałów angielskich.  Nietylko 
ciężkia pociski armatnie, ale i wszystkie pan- 
cerze wyrabiane bywają w kraju, przyczem 
zarząd marynarki w pełnej mierze uwzględnia 
rozwijający się węgierski przemysł żelazny. 
Dial jednakże, potrzebna na pancerniki wojen- 
ze i kotły, musi byó sprowadeauia z Anglii, 


| leży uczyć więcej religii, gdyż wskutek zanied- 


jednogłośna uchwała przeciwna powszechnemu | gdyż żadna inna jej nie dorówna. 
głosowaniu. Dla agitatorów to klęska; dla; żagle, które dawniej sprowadzano z zagrani- 
wszystkich wskazówka rzeczywistego uspos0- | gy, zaopatruje się obeonie marynarka wy- 
bianis włościaa. Pozostaje- jeszcze wyjaśnić łącznie w kraju i to przeważnie na We- 
wyboroom kuryi gmin wiejskich racyonalncsó | grzech. W ogóle zarząd marynarki mą spe- 
! pośredniego i jawnego głosowania. Zdrowy ro- ý cyalny interes w-tem, aby przemysł węgier- 
| zam luda naszsgo łatwo nzna prawdę. faki w jak najszerszych rozmiarach popierać, 

W dalszym ciągu posypały się rozmaite ; gdyż pragnie mieó tę pewność, iż na wy- 
żale i Życzenia. Włościanie Dudka, Ms-$ padek 
imak i Kuzan domagali się reformy insty- 
[spad notarynszy i przydzielenia pertraktacyi 


| 


spadkowych urzędom gminnym. Kochała ifoficerów marynarki, odpowiedriał zdmirał, że 
Goryozka żalili się ną obowiązującą dziś | 
ustawę konkurencyjną. Kordeoczka żądał, 
aby sprawy o obrazę honoru i bagatelki zała-; 
| twisty urzędy gminne. 
i Oleksy, Adamczyk i Krawczyk 
jskarżyli się na nadużycia przy ściąganiu taka | 
|wojszowych. Uryga wykazywał, iż nauka 
popołudniowa w szzołach wiejskich wielca jest 
uojążliwa dla dziesi, które mają 4 da 5 kilo- | 
metrów do szkoły i przemawiał za ZAPrOWA- | 
IF "Eare nauki. Mam ski Wg- 
chała i Sułkowski przemawiali o po- l f . A 
trzebie ścisłego święcenia edin i zamykania Wreszcie ošwiadozył admirał, że e dział 
sklepów w święta; Kotlarz i Uryga o; pastora nowego AK a zaprowadzony 
prawia Pona kope iogan, Bi e r- f ę "Pia pór. rze Kaniya wojskowa 
wym ie dowodzi iż w szkolach na- ; 
PWR A” ó n pae węgierskiej przyjąła bez zmiany 
I extraordivarium budżetowe. f 
W ciągu debaty uzasadniał podpułko- 
wnik Hagetz szozegółowo, dlaczego kredyt 
na proch bezdymny prsekroczono o dwa mi- 
liony i zapewniał, że co do jakości tego pro- 
chu można być zupełnie spokojnym. 
Rnubrykę „budowli fortecznych* załatwio- 
no na posiedzeniu tajnem. 


jętni, wszelako szkoły średnie 
nadbrzeżnych nie są jesz%ze na tej stopie do- 


trzebnemi do nueyskania bszpłatnych miejse 


mieckiego, gdyż niedostateczna znajomość te= 


otzymania miejsca w akademii. 


bania tej nauki, morelaośó między ludem wiej- 
skim upada. 

P. Potoozek odpowiadając na powyż- 
gze życzenia, przyrzakł te sprawy, które mówoy 
poruszyli, a które należą do zakresu dziąłania 
Rady państwa, przedstawić przy sposobności 
w pełnej Izbie, lub na posiedzeniu Koła. Wło- 
ścianinowi Biernatowi podziękował za jego mo- 
wę i dodał, że jeżeli włośsianie chcą, aby szko- |! E 
ły przynosiły im ten pożytek, jaki przynieść po- // wy S t aw y. 
winny, to powinni współdziałać ze szkołą, gdyż 
największe usiłowania Rad szkolnych i nau- Wczoraj przybyło na wystawę około 400 
czycieli, najnsilniejsza praca duchowieństwa nie | włościan ze Zbaraża pod przewodnictwem starosty 
przyniosą moralnago pożytku, jeśli rodzica s o- p. Keuckiego i kilku księży. Po południu urządzili 
im przykładeca p uć będą to, co dobrego za- ;o*acyę ks, Sapieże. Gdy książę przybył na wy- 
szozepiły Kościół i szkoła. Nie wiele będzie | stawę otoczyli go włościauie, u w imieniu ich prze- 
mogła zdziałać ona, jeśli gospodarze, radni i| mówił po rusku i po polaka ks. Rejterowski, dzię- 
wójtowie nie będą dbali o moralność swoich do- | knjąc za nrządzenie wystawy, któ a tak dla Pola- 


wojny we wszelkie potrzebne mā- : x arka samier 
teryaly zaozatrzy się w krajach węgisrskich. | „Związek dla ochrony niemieskich interesów W 
Na zapy:anie del. Betalina co do awansn | Poznańsziam*. 


fuaduszowych w akademii marynarskiej. Mów- l 
ca nie ma tu na myśli znajomości języka nie- ; „Lutnia“ odbęizie się w Środę dnia 26 b. m. 


mowników i swoich gmiu. KÓW jax I dis Rasidów: wielkie mma zanczenio: Ko. 
Sapieha podziękował za owacyę, a włościanie od- 
śpiewali „Mnohaja lita“. Następnie odśpiawali także 
„Moboh:js lita“ na cześć dia Marchwickiego. Wezo- 
rej wieczorem wrócili do domu. 

Górale zakopańacy byli wczoraj wieczorem w 
teatrze na „Halce”. Dziś razo byli u p. prezydenta 
miasta i ks. arcybiskupa Issekowicza, następnie w 
dalszym ciągu zwiedzać będą wystawę. Jatro wra- 
csją do Zakopanego. 

Dnia 27 b. m. zaczyna się czasowa wystawa 
drobiu i królików, której urządzeniem zajmuje się 


W końeu przewodniczący p. Uryga po- 
dziękował posłowi za sprawozdanie i za starā- 
nia jego około dobra luda wiejskiego i uczynił 
wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło dla po-; 
sla wotum zanfania. Waiosek ten jednogłośnie 
przyjęto i podziękowano posłowi za sprawozda- 
nie gromkim okrzykiem: „Niech żyje !“. Na 
tem sejmik zakończono. Í 


Lelegacy"e. 


(Telegram „Przeglądu! ). 


p. B.ykczyński. 


Rada powiatowa w Brodach wysyła dnia 30 


Peszt 25 wiześnia. Komisya marynsrska b. m. 70 wł. ścian na wystawę W przyszłym tygo- 


delegacyi węg. przyjęła bez zmiany oały | dniu przybędą do Lwowa także uczniowie gimna- 


budżet marynarki i na wniosek swego prezy- | zypm brodzkiego. 
dents uchwaliła jednomyślnie wyrazić admi- ! Dziś zwiedza wystawę wycieczka u:zaiów gi- 
rałowi Sierneokowi uznanie za jago skateczną | mnązyalnych z Tarnopola. 

i przezorcą działalność. Uznanie to postano- Wczoraj zwiedziło wystawę 3890 osób, pałac 
wiono zamieścić w sprawozdaniu komisyjnem. | sztuki 627, mauzoleum Matejki 539 osób. 

Admirał Sternsok dziękował i zayswniał, wał m 
że to uznanie prawodawczych czynników spia” p RT p 
wia nadzwyczajną radość wszystkim organom: KRO N IK À. 
marynarki, oddanym ciałem i duszą swem j i 
zawodowi. i Zaów 25 wiześnim. 

Na zapytania hr. Zichy'ego o9 do wznie- Sejmiki relacyjne. He. Męciński, pozeł na 
sienia bateryi nadbrzeżnych w pobliżu Fiame, Sejm krajowy z okręga wyborczego Dąbrowa -Ziabno 
oświadczył admirał, że gdyby takie baterya złoży sprawozdanie z czynności poselstiej b paź” 
wzniesione zostały, to zarząd marynarki byl-! dziernika o godzinie 10 przed pnładniem w sali 
by gotów dostarozyć dla nich armat i kano- rady powiatowej w Dąbrowy. Hr. Szeliski poseł do 
nierów, jednakże musiełby się poprzedaio po-| sejmu zspresza swoich wyborców powiatu brzeżań- 
rozumieć z ministerstwem wojny; wszelzko skiego do Kozłowa celem sprawozdania z czynności 
zdaniem br. Sterasoka rozwój miasta i portu p sslskich na 25 bm. w szkole miejscowej. 
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Prezezem rady powiatowe] żywiecki.j wy- 


brano us dzisiejszem gosiedzaniu jedacgłośnie dra 
Wiadysława Bogdaniogo. 

Esteja (panna Józefa S.órzewska) znana cto- 
welistka wyszła zu mąż za p. Kazimierza Kisiel- 
niekiego, właśniciela dóbr w gaberaii płockiej. Slub 
odbył się we Wrocławiu dziś. Państwo mlodzi jadą 
po ślubie ra wieś. 

Krakowski senat akademicki. 
akademickiego uniwersytetu jagiellońskiego na rok 
1894/5 jest następujący: Rektor prof. Browicz, 
prorektor prof. Zoll, Dziekani: ka. prof. Maryan 
Morawski wydziału teologicznego, prof Franciszek 
Piekosiński wydziała prawniczego, prof. Antani 
Rosner wydziału lekarskiego, prof. Anatol Lewicki 
wydziału filozofisznego. Prodziekani: ks. prof, Wła 
dysław Kuaapiński, prof. Boleslaw Ulanowski, prof 
Aleksander Stopczański, pref. August Witkowski. 
Delegaci wydziałów : ka. prof. Józef Pelczar, pref. 
Franciszek Kasparek, prof, Przemysław Pisniążek, 
prof, Winsanty Zakrzewski. Sekretarz : prof. Leon 
Cyfrowicz. 


Uwolaienie kilku osób i inae poważne pud- 
stawy każą nam widzieć w tych gromednych are- 
sztowaniach i już od dawna nia przedsiąbranych na 
tak wielką skalą rawizyach, jedynie objaw trwogi 
władz moskiewskich w obaa rosnącego racho naro- 
dowego i potążniejątej odporności gpełeczsństwn. 
Czemże bowiem innem, jeżeli rie bezmyślną trwogą, 
objaśnić m Żna fakt następujący. Oto z początkiem 


Skład senata | bieżącsgo roku szkolnego w V gimnazyura mę kiem 


(p:zy ulicy Pięknej) beż żadnego powodu nie przy» 
jęto 40 nozniów, pomimo, iż wszyszy otraymali 
promocyę z klas niższych, niektórzy zaś i pochwały 
(nagroda 2 stopnia). Z li zby wydalonych, szesassta 
jest z pierwszej klasy, reszta z wyższych, wszysoy 
katolicy, Polacy. 


Fundusz imienia Karola Szajnochy. W ubie- 
głą niedzie ę odbyło się pod przewodnictwem Dr. 
Autoniego Małeckiego doroczne posiedzenia człon- 
ków komitetu fandacyi imienia Karola Szajnochy, 
na którem skarbnik komitstu, dyrextor Fransiszek 
Zima, odczytał sprawozdanie rachunkowe za rok 
1893. Fandusz stypendyjny wynosi obecnie 31.169 


„ Śluby W Szczakowej pobłogosławiony został | z), 49 ct. z czego wynika, ża od ezazu O:tatuiego 
związek małżeński p. Wandy Kretschmanówny, | zamknięcie rachunkowego za rok 1892, powiększył 
córki Juna i Genowefy z Konopków, z p. Adamem się o 154 złr. 12 ct. W dochodach bieżących 


Bogdaniim, urzędnikiem poczty w Krakowie. 

W gohctę o godziaie 12 w południe w kos- 
ściela 00. Dominikanów pobłogosławionym zostanie 
związek małżeński między p. Michałem Olszewskim 


misia fandacya w roku 1898: Z kuponów od efe- 
któw w pierwszem i drugiem półroczu oraz z od- 
Betków inteckalaraych 1. 506 złr. 28 et. 
wydano: p. Władysławowi Kozłowakiemu 337 złe. 


Z tego 


i panną Julią Czernicką, córką Józefa i Julii zÍ 3] ot, p. Karolowi Brzozowakiema 837 zlr, 81 cty 


Bratrów Czsrniekich. 


Dais 15 bm. odbył się w Nowem Siole obok | niesiono 


p. Zygmuntowi Miłzowskiemu 674 złr. 62 ot., prze- 
do fuaduszu Żelaznego ($ 4 akta fand.) 


Podwołoczysk ślub pauny Maryi Lewickiej, córkij150 złe. 1 ct, dopisano do książeczki kasy oszczę- 


Sp. ks, Jana Lewiokieg» z p. Stanisławem Hamer- 
skim, urzędnikiem pocztowym, 

Związek antipaiski. Komitat wyciaczki Niem- 
ców poznańskich do Bismarka zamierza założyć 


Posady. W Gródku wakuje posada budowni- 


marynarza pobrzeża anstryackiego są wyborni czego miejskiego z roczną peusyą 800 złe. Rada 
i chętni do pracy, posłnszni, arabitni i po-|Szkolną ogłasza konkurs na posadę dyrektora żeń- 
w krajach | skiego seminarynm nauczycielskieżo we Lugo nie. 


Z wystawy sztuki. Ministerstwo oświaty ku- 


skonałości, ażeby młodzież, która je ukoń- piło Brandta „Matkę Boską“ za 10.000 złr. Ogó 
czyła, mogła się wykazać wiadomościami, po- ;łem kupiono dotychczas cbrazów na wystawie za 


40.000 zł. 
Próba przedkoncertowa cbó.u męskiego Tow. 


Z izby sądowej. Sprawa Ludwika Łyszkiewi- 


go języka nie jest zbyt wielką przeszkodą do | cza, który pchnął artystę p. Popiela nożem w bok 


podczas ucieczki z jego mieszkania, oraz połączona 
z tem sprawa jego wspólników Jakóba Maaa, Bli- 
my Hass i Dawida Biegeleisena, skończyła się tem, 
że Łyszkiewicza skazał trybunał na 8 lat ciężkiego 
więzienia, za ukrywanie kradzioaych rzeczy, Blimę 
Haas ns 14 dni aresztu, a Biegeleisena na 6 tygo- 
dni aresztu. 

Bozpośrednie po tej rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Jędrzejowi Szymeczce z Podemszczyzny, oj- 
cu 6 dziesi, któremu akt oskarżenia zarzuca zbro» 
dnię zabójstwa. Szymeczko chciał zostać we wsi za- 
stępcą wójta. Kiedy jednak ta godncść dostała się 
wskutek uchwały rady gminnej Iwanowi Tabace, 
Szymecztę doprowadziło to do t.kiej pasyi, że przy 
pomocy dwóch innych chłopów, Kłosowskiego i Tur- 
ka, napadł Tabakę i zabił go. Rozprawa skończy się 
dziś wieczorem. 

Jan Chrzciciel Rossi. W Rzymie zmarł przed 
kilku dniami w domu swoim na jlacu Ara Coeli, 
w 72 roku życia Jan Chrzciciel Rosa, rłynny ba- 
dacz katakumb rzymskich, jedna z najwybitniejszych 
posta i naukowego świata rzymskiego i jego ozdoba. 
Dzieło pomnikowe Kossiego „Roma Sotteranea * któ- 
rego wyszły dotąd trzy tomy, oraz mnóstwo rozpraw 
= "dziedziny archeologii pierwszych czasów ch!ystya- 


daości 7 złr. 3 ct., razem 1,506 złr, 28 ct. 


Po odczytaniu sprawcz lania i udzieleniu pana 
skaronikowi absolutoryum, przystąpiono do wyboru 
jedaego członka zastępcy, w miejsce 5. p. Zygmunta 
Sawczyńskiego, Jedaomyślnie powołany został do 
komitetu prefasor Dr. Ludwik Fiakiel. Osecnia więc, 
w komitecie zarządzającym tą fundacyą, zasiadają 
panowie: br. Włodzimierz, Dzieduszycki, dr, Autoni 
Małecki, dr. Józef Majer, hr. Sianiaław Tarnowski, 
Franciszek Zima, dr. -Leonard Piętak i dr. Woj- 
ciech Kętrzyński, a jako ich zastępcy pp.: ksiądz 
arcybiskup Issakowicz, dr. Ludwik Kubala; Wła- 
dysław Łoziński, dr. Zygmunt Samolewicz, dr. Ro- 
man Pilat, Włsdysław Bełza i świeżo wybrany dr. 
| Ludwik Finkel. 


Spółka rolników. Niedawno powstała w Po- 
znaniu sgpó!ks rclaików, msjąca na celu ułatwianie 
parcelacyi. S,ółka ta porczumiewa się z wierzy: 
cielami danego majątku, wyjaśaia im położenie rze” 
Czy, a uzygrawszy od mich piśmienne zapewnienie, 
Że poczekają ze semi pretensyami aż do ukończe- 
nia interesu, rozpoczyna parcelacyę, po której ukoń- 
czeniu spłaca wierzycieli i pozostawia właściciela 
na mniejszym, als wolnym od długu kawałku zie- 
mi. Nabycie mniejszych parcel ratowych ułatwia 
spółka w ten sposób, Że nabywca płaci czwartą część 
ceny knsna gotówką, a trzy części spłaca przez 60 
i pół roku 4-prucentami od  pozostałago Szacunka, 
Kapitał do swych operacyi pozyskuja spółka zs po- 
mocą ekcyi, czyli udziałów. Wplata na ulział wy- 
nosi 200 marek, a ułatwiono ją jaszeze w ten spo- 
sób, że wolno podzielić ją na części, płacą: z góry 
tylko 100 marek, a drugie 100 w 15-markowyck. 
ratach kwartalaych. Działalność „szółki percela- 
oyjnej” ra razie, wskutek braku dostatecznych ka- 
pitałów, nie jest zbyt obszerna, rozwija się jednak 
coraz korzystniej i cenne w  pojadyńczych wy- 

spadkach oddaje uslugi właścicielom ziemskim, za- 
grcżonym w razie przymusowej sprzedaży majątku 
zupełną ruiną. 

Plękna uroczystość. Z Kozowy nam piszą 24 

i września: Dais 20 bm, odbyło się w Kozowie po- 


nizmn, zapewniły ma miano księcia archeologii chrze- | Święcznie nowo wybndowanej cerkwi, ns którą to 
Ścijańskiej, Rossi był sparaliżowanym od roku, je- | uroczystość przybył jeszcze dzień przedtem księdzu 
dnak do cstatniej chwili pracował nad czwartym | metropolita Szmbratowicz w towarzystwie ks. mie 
tomem „Roma Sotteranea,* który już zaczął droko- | trata Bieleckiego, ks. kanonika Baczyńskiego, pra- 
wać. Przed dwoma laty obchodził uroczyście 50-letni |lta papieskiego ks, Pakisza i kapelana ke. Jao. 
jabilensz naukowej pracy. kowskiego, s 

Z Warszawy donoszą : (X. Y.) Aresztowania i Powitany w Tarnopolu przez kolatora, posia 
rawizye, które się rozpoczęły z 30 na 31 sierpnia, |ne Sejm krajowy hr. Szeliskiego, przez całą pięnio- 
trwają wciąż dalej. Powody tych nowych aresztowań milową drogę do Kozowy, był witany i przyjmo- 
nie są dotąd znane, a przypuszczenia korespondan- ‘wany z zapałem i szczerą radością Już w Chodacz: 
tów niektórych pism poznańskich i krakowskich kowie, majętności hr. Szsliskiego, który JE. ksiądz 
oparte gą jedynie na domysłach, krążących po mie- , Metropolicie towarzyszył, oczekiwała go piękna bra- 
ście naszem. Rozmaite przypuzzszenia, które pu- ma trynmfalna i setki zgromadzonego ladu, który 
bliczność robi, nie powinny jednak znajdować ,arcypasterza procesyonalnie do kościoła i cerkwi 


miejsca w prasie, gdyż nasuwają podejrzenia wła- 
dzom moskiewskim i tak stłonnym zawsze do wy- 
snuwania cgkarżenia z mało znaczących faktów i 
przypuszczeń. Oprócz wymienionych już przez nas 
osób w pierwotnem doniesieniu (tj. redaktora Szą- 
błowskiego, dra Szmurły, literata Popławskiego, 
chemika Pietrusińskiego, urzędnika prywatnego Kaa- 
wersgo Potockiego), osadzono w X pawilonie: stu- 
denta medycyny Grabowskiego, literata Hiląekę, 
właściciela apteki Ziemińskiego (iun.), braci Stró- 
Żeckich: Jana urzędnika sądowego i Kazimierza 
wspólwłaściciela składn aptecznego na Podwalu, stu- 
denta Trcenknera, urzędnika huty szklannej w Tar- 
gówku (za Pragą), Wernyhorę, farmaceutę Chiciń- 
skiego, dwóch zecerów i Kilkunastu robotników, Do- 
tąd wypuszczono z więzienia Pietrasińakiego, Trenk- 
nera, Deskura i Zawadzkiego, osoby, które policya 
tajna eresztowuła na podwórzu domu przy ul, Ma- 
zomieckiej l. 6, gdzie mieszkał lekarz Szmarło. 
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odprowadził. 

I Przyjazd dostojnego gościa w nasze strony 
był całym szeregiem serdecznych owacyi, jaką lu- 
dność obu obrządków okazywała temn czcigodnemu 

, dostojnikowi Kościoła. 

W dniu przyjazdu oczekiwali przybycia księ- 
dzą Metrop»lty na granicy powiatu w Horodyszcu 
przy bramie tryumfalnej postawionej obok cerkwi, 
marszałek powiatu brzsżańskiego p. Wolfarth na 
czele członków Rady powiatowej, starosta brzeżań- 
aki p. Orobkiewicz, dziekan brzeżań:ki gr. katol. 
obrządku, wiceprezes Rady powiątowej ka. Kordu- 
ba, dziekan łać. ks. Neuhurg z Kozłowa i okoliczne 
duchowieństwo obn obrządków. 

Pierwszy powitał ks. Metropoliię marszałek 
powiatu imieniem mieszkańców ziemi brzeżańskiej, 
wyrażając radość ich z przybycia tak dostojnego go- 
ścia, zapewniając o wysokiej czci i poważanin, ja- 
ką mieszzańcy powiatu dla Jego osoby są prze- 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 

Myśl jej się chwytała wszystkiego, co sprzy- 
jało krwawej nadziei, a skoro dostrzegała prze- 
szkodę, pocieszała się tem, że ją przezwycięży. 
Taką przeszkodą była obecność Azów dokoła kla- 
sztoru, wykraść Hesz-Akery nie można było, ale 
przeszkodę można było usunąć na dwa sposoby, 
wstępnym bojem, albo zdradą. Hetmani nie dora- 
dzali wstępnego boju; klasztor był twierdzą, po- 
dobnie jak każdy większy gmach egipski w Te- 
bach, a był w tej chwili twierdzą najlepiej bro- 
nioną w stolicy; łatwiej było zdobyć pałac kró- 
lewski i podpalić całe miasto, wzniecić niepokój 
i zamięszanie, posiąść ogromne skarby i mieć po- 
tem z czem długą wojnę prowadzić. Jeźli chciano 
chwycić za oręż i rozpocząć bój wstępny, tak na- 
leżało się brać do dzieła. Zaczynać wojnę bitwą 
walną, toczoną o posiadanie leżącego opodal kla- 
sztoru i to w miejscu, w którem się nieprzyjaciel 
spodziewał napadu, znaczyło tyle, co się samemu 
skazać na niezawodną klęskę. A potem, bogowie 
obiecywali zwycięstwo w tym tylko wypadku, 
jeźli czarna gołębica będzie już w ręku Achajów; 
trzeba ją pierwej było mieć, a potem rozpoczy- 
nać walkę. Więc przemocy nie można było użyć 
na to, aby Azów odpędzić od klasztoru. 


Ale Elpinoe powtarzała nieustannie, że Hesz- 
Aker sama pragnęła przyjść do Achajów; że bo- 
gowie łaskawi ją zaślepili, że pędziła do własnej 
zguby i do zguby swojego narodu. Było to dzi- 
wo wielkie, cudowna sprawa bogów, nie dająca 
się wcale pojąć ludzkim rozumem, {była to rękoj- 
mia jawna, że bogowie pragną zwycięstwa dziel- 
nych bohaterów, potomków swoich, nad podłemi 
egipskiemi psami. Wystarczało straż oddalić od 
klasztoru, za pomocą podstępu i kłamstwa, a Hęsz- 
Aker dostanie się w ręce Greków. Gołębica czarna 
sama przyleci do klatki. i 

Myśl podstępu i obejścia bywa wrodzoną 
kobiecie, a niewola wypiastowała i wzmogła zdra- 
dliwe usposobienie Eipinoi. Bohaterowie woleli 
wielkie cięcia mieczów i toporów i głośne nawo- 
ływania otwartej bitwy, ale w razie potrzeby od 
zdrady nie stronili, a ślepi lirnicy wysp greckich 
opiewali zręcznych zdrajców i nieustraszonych 
kłamców na równi z wielkimi siłaczami, ciskają* 
cymi w powietrze głazami, których czterech zwy- 
czajnych ludzi wspólnemi siłami z miejsca nie ru- 
szy. Więc Danaus i Kekrops zgodzili się na myśl 
podstępu, a Lucynus sam podał drogę i sposób, 
w który można było dopiąć zamierzonego celu. 
Mówił: : 

— My się nie damy zawstydzić Setiemu, Egip- 
cyaninowi, który śmiał pójść sam do obozu wro- 
gich Azów, który Się tam narażał na sto śmierci 
i tem samem rozbroił gniew bogów i usposobił 
ich przyjaźnie dla Egipcyan tak dalece, że oddali 
w jego ręce tych Azów, którzy powinni byli 


śmiałka rozszarpać na krwawe szmaty. Bogowie 
lubią gotowość do ofiar u naczelników ludu i lę- 
kam się, aby nie sprzyjali ciągle Egipcyanom i nie 
oddali wreszcie zwycięstwa w ich ręce, jeźli nie 
damy podobnego dowodu pogardy dla śmierci. 
Kekrops, słysząc te słowa, zerwał się na ró- 
wne nogi, poklepał Lucynusa po ramieniu i rzekł: 

— Mądre powiedziałeś słowo i godne wielko- 
dusznego bohatera, synu zachodniego lądu. Apollo 
zahartował ci duszę i napełnił ją wszelką mądro- 
ścią, kiedyś siedział nad brzegiem waszego morza 
i patrzał na to, jak słońce zaganiało swój złoty 
rydwan wićczór do fali. A powiedz mi, bom cię 
się nigdy o to nie pytał, czy to prawda, że sły- 
chać u was wieczorem wielki plusk, który słońce 
sprawia wpadając do wody? 

— U nas jeszcze nie, — odrzekł Italik, — bo 
są jeszcze lądy dalej położone na zachód; ale roz- 
mawiałem z niejednym mężem, powracającym 
z Sardynii. Byli to mężowie prawdomowni, 
a wszyscy świadczyli jednomyślnie, że kto stoi 
na brzegu zachodnim tej wyspy, słyszy szum, 
o którym mowa i widzi jak się fala burzy i pieni, 
kiedy słońce do niej wpadnie. Bo tam są już gra- 
nice zachodnie świata. I powiadają, że tam mo- 
żna się już przekonać o tem, jak dużem jest słoń- 
ce. Nie ma być prawdą, aby to był wóz ciągnio- 
ny przez jakieś bułane konie, jako to i ztąd, zda- 
leka, może się każdy przekonać spojrzawszy do 
góry, że słońce nie jest żadnym wozem, tylko 
okrągłą, świecącą bryłą urobioną ze złota, czy 
z jakiegoś innego jeszcze kosztowniejszego kru- 


szcu. Ale ztąd się wydaje, że słońce nie jest więk- 
sze od tarczy wojownika, a przekonano się tam, 
że to bryła tak wielka, iż z niej możnaby urobić 
całe miasto, z domami ludzkiemi, z zamkiem kró- 
lewskim, ze świątyniami bogów i nawet z wiel- 
kim murem, który miasto broni od nieprzyjaciół. 
— Dziwne to, — rzekł Kekrops, — i możnaby 
o tem długo rozprawiać, gdyby nam ważniejsze 
nierównie sprawy nie były na myśli. Ale zrozu- 
miałem ciebie, dobry Lucynusie, a że jestem naj- 
młodszym, najmniej doświadczonym i przeto naj- 
mniej potrzebnym z nas trzech, pójdę zaraz do 
obozu Azów i jeźli tam zastanę Setiego, wezwę 
go na bój pojedyńczy, tak jak on wezwał Haka. 
Chcą bogowie, zabiję go; a nie chcą, zginę; ale 
kiedy się napiją mojej krwi, będą sprzyjać naszej 
sprawie. 
Nie rad był z tej mowy Danaus; potrząsał 
głową i zawołał: "si 
— Nie idź tam, bo to się na nic nie przy 
Bogowie tego nie żądali i nie podziękują nam 
to, jak zginiesz, a zginiesz z pewnością, bo Sę 
ma broń zaklętą, której twój oręż nie przehje. 
Gdyby tarcza i hełm Setiego nie były zaczero- 
wane, nie byłyby wytrzymały uderzeń tovoru 
Haka, bo sam widziałem, jak Hak jednym Azm 
zgruchotał krzyże byka rozjuszonego i powali ga 
ciężkim trupem na ziemię. . 


(Ciąg dalegy Battąpi). 
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Dziekan ks, Kordubs powitał ka. Metropolitę 
po raska, dziękując za to, że nie bacząc nu trady, 
wybral się w daleką drogą, użehy dokonać dzieła 
poświęcenia Domu Bożego, 

Na te przemowy witających, odpowiedział ka. 
Metropolita ze znaną swoją serdeczneścią 

O godzinie Ó-tej popoładniu, poprzedzony ban- 
deryą kilkudziesięciu dxiarakich chłopaków w naro- 
dowe Bzatfy i chorągiewki przystrojonych, i przy 
odgłosie salw moździerzowych zawitał ks, Metropo- 
lita do Kozowy, gdzie u wjazdu do miasta, przy 
pięknej bramie tryuwfalnej oczekiwali miejscowy 
gr. kat. kanonik ka. Swistun na czele licznie ze- 
branego duchowieństwa z okolicy, władze miejscowe 
i kilka tysięcy ludu. 

| P. Hrab, naczelnik sądu i członek Rady 
gminnej, powitał dostojnego gościa po rusku imie- 
niom repreozentacyi gminnej, a burmistrz według 
zwyczaju chlebem i selą. 
. , Ks. Metropolita podziękował za serdeczne przy- 
Jęcie, wyraził swą radcść z powodu przybycia w te 
strony, gdzie ma sposobność przekonać się o miłej 
zgodzie, w jakiej mieszkańcy tej części kraju z s0- 
bą Żyją. 

Niepodobna nam szczegółowo opisywać całej 
ceremonii prświęcenia cerkwi, w czem około dzie- 
siąciu tysięcy ludzi wzięło udział; nie możemy je- 
dnsk nie wspomnieć o piętnem kazaniu ks. dzie- 
kana Korduby, który jako prawdziwy kapłan wzy- 
wał do zgody bratnie narody tę ziemię zamieszku- 
jące i do wytrwania w wierze ojców. 

Najprzewielebniejszy ks, metropolita po kon- 
sekrucyi cerkwi w przemawia gwej powiedział, że 


z prawdzieą przyjemnością przybył tu, ażeby po- |. 


święcić ten wspaniały dom Boży, uwieńczyć riejako 
to dzieło ku chwala Boga wzniesiona i podniósł z 
naciskiem, że dzieło tak piękne i wielkie, wielkich 
wymagało nakładów, a jeżeli w tak krótkim czasie 
ukończono je, to zasłaga hr. Bzeliskiego, nagroda za 
to należy się przewużnie temu kolatorowi, „naszemu 
brata Lachowy*, który z bezprzykładną ofisracświą 
przyczynił się čo tej budowy, 

Nie możemy tu również pominąć zasłag miej- 
scowego proboszcza ks. kanonika Świstuna, który 
swoją wytrwałością dzieło to do skutku dopro- 
wadził, 

Po przedstawienin wszystkich władz na pro- 
bostwie, odbyła się o godzinie 5 po poładnin Wapa- 
niala nozta w gościnnych salonach brab:twa Sze- 
liskich, wydanu ra cześć dostojnego gościa, 

Do stołu zasiadło 80 osób, a to marszałkowie 
Wolfarth i Lityński, starosta Orobkiewicz, prezy- 
dent sądu Ramski, radcy Jaworski Kaszewko, p. 
Miliński, hr. Komorowski, 50 księży i w. i. Szereg 
toastów rozpoczął gospodarz hr. Bzeliski w ręce 
JE. ks. Metropolity na cześć Ojca ġw. Leona XIII, 
którego serae i rozum czczą i wielbią narody ca- 
łego wiata ; następny toast wniósł hr. Szeliski na 
cześć Nujj. Pana, a wspomniawszy o uniesieniu, 
z jakiem niedawno cały kraj witsł ukoshanego 
Monarchę, pod któtega rządami Żyjemy, swobojnie 
i wolni, a który równą miłością nas wazystkich o- 
tacsa, zakończył otrzykiem : „Najjaśziejszy Pan, Ce- 
garz i Król Franciszek Józef I niech żyje!“ Okrzyk 
ten zgromadzeni trzykrotnie pawtórzyli i stojąc 


wysłuchali hymnu ludowego, który muzyka o- 
degrała, 
Trzeci toast z kolei wniósł hr. Szeliski na 


cześć dostojnego gościa ka, metropolity Sembrato- 
wicza. Rzskł w nim, że teraz dopiero, gdy cerkiew 
jest prświęconą, uważa to dzieło jako zupełnie 
ukończone, z czego nie tylko lad się cieszy, ale 
i on czuje eig szczęśliwym, że właśnie teraz, kiedy 
87 lut minęło od ostatniej wizyty bisknpiej w Ko- 
zowie, jemu przypadło w udziale przyjmować u sie- 
bie ks. met:opolitę, tego kapłana prawdziwych onót 
chrześzijańskich, który nawołuje do zgody dwa bra- 
tnie narody, Ks. metropolita odpowiadając podniósł 
Bzlachatność i cnoty kolatorów i wzniósł toast na 
ich zdrowie. 

Szereg toastów zakończył gospodarz hr, Sze- 
liski, dziękując przybyłym księżom kanonikom, da- 
chowieństwu, dygnitarzom i wszystkim zaproszonym 
staropolskiem „Kochajmy się”, Na tem skończyła 
się po godzinie 7 wieczorem ta wspaniała uczta, 
której wielka uprzejmość i gościnność hrabstwa 
Szeliskich nitzwykłego dodawała uroku, Jego Bwię- 
tobliweśó Papież Leon XIII zawiadomiony telegra- 
ficznie na ręce ks. kardynała Rampolli o odbytaj 
kongekracyi cerkwi, raczył łaskawie przysłać wszyst- 
kim uczestnikom swoje spostolskie błogosławieństwo, 

P. Erazm Jerzmanowski ofisrował dla mu 
zeam polskiego w Rapperswylu drogocenną buławę 
Letmanów polskich z XV stulecia, którą szacują 
na 10.000 dol. Oprócz tego złożył 2.000 na fan- 
dusz nankowy dla biednych studentów i ne trzy 
lata ubezpieczył zamek, w którym się mieszczą 
zbiory mnzeslne. 

Zbiory śp. Rollego. Nabywca cennych zbiorów 
śp. Rollego, hr. Orłowski, zakupił od aakcesorów 
wszystkie dawne akta, które zmarły z zamiłowaniem 
zbierał, o ile sią odnosiły do gubernii podolskiej. 
Wyjątek stanowią tylko rękopisy pras przygotowa- 
nych już do draku, oraz dokumenty odnoszące się 
do kistoryi rodziny Potockich, które na mocy oso- 
bnego układn przeszły na rzecz tej rodziny. Księgo- 
zbiór, zawierający 6000 tomów tytułów, przewieziono 
do Lwowa; rękopisy oddano do draku we Lwowie. 

Ks. Stojałowski przeniósł się nie do dyecezyi 
ks. biskupa Strossmayera, jak pierwotnie doniesiono, 
lecz do dyscezyi ke. arcybiskupa antiwarskiego w 
Czarnogórze, ks. Milanovica; ten zaś, wystawiając 
mu poświadczenie przyjęcia, udzielił zarazem pozwo- 
lenia na przebywtenie przez lat pięć poza dyecezyą 
autiwarską w którejkolwiek dyecezyi Austro-Węgier. 

Juillan Fałat, artysta malarz, powróciwszy w 
tych dniach do Berlina z dłuższych wycieczek, epo- 
tkał się tam z przykrą niespodzianką. Zawiadomiono 
go mianowicie, iż przedsiębiorstwo przemysłowe, do 
którego się dał namówić, zbinkrutowało. Artysta 
nasz poniósł wskutek tego około 100.000 marek 
straty, Pozbawia go to nietylko dotychczasowych 
oszczędneści, ale pokrycie tak wielkiej straty wyma- 
gaó będzie kilku lat zdwojonej pracy. 

Pożary. Przed kilku dniami zgorzał w Du- 
pliskach koło Czortkowa dwór i zabudowania Wi- 
tołda hr. Wolańskiego. Straty są bardzo znaczne, 
bo tylko budynki były asekurowane, urządzenie saŚ 
i kosztowności ubezpieczone nie były. Właściciel 
kewi w Karlsbadzie na karacyi, i 

Doia 25 b. m. rano wybuohł pożar we Wsi 
Bzeptycach, powiesu rndeckiego i zniszczył przeszło 
dał ©, włościańskich. Ogień powstał ze sterty 
zy, aturku nie było na razie Żadnego, gdyż 

Boski byli w cerkwi na nabożeńetwie. 
= ücie grzybami. We wsi Wroców pod 
s en otrala się cała rodzina włościan grzybami. 
Onegóaj zmarło 2 dzieci i matka, ojciec jeszcze 
Żyje, lecz i jemu niebezpieczeństwo grozi. 

Reportuar rozpraw sądowych. W IV kaden- 
oyi posiedzeń sądu przysięgłych sądzone będę, o- 
prócz poprzednio ogłoszonych. jeszcze następujące 
aprawy karne : 8 prździernika Ligowicz Hoat, 0 za- 
Łójstwo; 9 peździernika Czajkowski Bohdan, o wy- 


o występek z $$. 487, 488 i 498 ust karn. 


Kongres higieniczny skończył swoje obrady 
w Peszcie. Wzięli w nim udział najznakomdtsi ucza- 
ni, a referaty i odczyty zawierały wiele rzeczy wa- 


Żsych. Jednym z najbardziej zajmnjących był wy- 


kład pewnego niemieckiego higienisty p. d. „Walka 
za Śmiercią*, w którym autor dowodził, że naj- 


większem zadaniem nowoczesnego państwa jest prze: 
dłużenie życia ludzkiego za pomocą higieny. Pierw- 
sza z ozumisła tę prawdę Anglia, to też tam Śmier- 
telność epzdła do 16 na tysiąc, podczas gdy w Au- 
stryi wynosi ona 30, a w Ruosyi przeszło 40! Kiedy 
w Anglii w jakiem mieście śmiertelność dochodzi 20 
na tysiąc, zarez rząd neznacza komisyą dla zbadania 
przyczyn tego objawn. 

Siłacze warszawscy. Na giełdzie cyrkowej 
Warszawa zdobyła sobie stanowisko dostarczycielki 
atletów. Dotąd popisuje się już trzech siłaczy War- 
szawiaków, mianowicie: Pytlasiński, Jankowski i 
Kszalak. Liczbę ich powiększył kowal fabryczny, 
Andrzej Zawroski, który wyruszywszy za granicę 
na wlasne ryzyko, zaangażował się do cyrku Si- 
chemiego, goszczącego w Szagedynie. Zawrocki od- 
znacza Bią podobno niepospolitą liłą i celuje w pod. 
noszeniu ciężarów. 

Podatek welocypedowy stał się dla skarbu 
francuskiego bardzo pokażnem żródłem dochodu. 
W r. 1898 zapłacono za 132.276 welocypedów 
950.090 franków podatku  Podetek klubowy przy» 
niósł w tym roku 1,400.000 franków za 4957 klu- 
bów z 288,380 członkami. Do:hód zaś z podatku 
od psów wyniósł za 2,885200 sztuk 8,700.000 
franków. 

Krwiożercze instynkta. W wydanej przed 
kilku laty powieści „Człowiek zwierzę" przywódzca 
naturalizmu, Emil Zola, dowodzi, że w każdym czło- 
wieku tkwią instynkta natury zwierzęcej. Badania 
naukowe, jeżeli nie potwierdzają tej fantastycznej 
może nieco teoryi, w każdym razie deją obfity ma- 
terymł, świadczący, że bątź co bądź krwiożercze in- 
stynkia rozwinięte są bardzo wśród tłumów. 

Ciekawe a zarezem smutne dane w tym wzglę- 
dzie zebrał niedawno pewien uczony francoski, nie- 
jaki Aubry, który zwrónił przedewszystkiem uwagę 
na zamiłowania ludności francuskiej do krwawych 
widowisk teatralnych. Okazaje się, że liczne, wstrzą- 
sające zbrodnie, dokoname ostatnimi czasy we Fran- 
cyi i nchodzące za causes célèbres daleko po za jej 
granicami — są zawsze przedmiotem pantomin i 
widowisk teatralnych, któse posiadają chętnych 
widzów. 

Tak np. przygody Pranziniego, który zamor- 
dował t:zy osoby, posłużyły za temat do sztuki, 
granej w Taluzie, pod sensacyjnym tytałem : „Spra- 
wa Pranziniego, czyli zbrodnie, dokonana na ulicy 
Montaine", Aktor, grujący Pranziniego ukazywał 
się z zakrwawionemi rękoma i na scenie, wobec 
publiczności niezwykle plastycznie odtwarzał mor- 
derstwo cśmioletniego dziecka, W Chatean d'Ean, 
tajemniczy Kupa Rozpruwaćz, także przez czas długi 
był przedmiotem widowisk teatralsych. 

Do jakiego cynizmu dochodzi czassm chęć ze- 
robku n osób, pragnących eksploatować chorobliwe 
gasta tłamó r, przekonywamy się z następującego 
faktu. Jeden z bnlwarowych aktorów paryskich był 
ofiarą zamachu, który jednakże gpełzł na niczem 
W mieszkaniu uratowanego zjawia aig tedy jakiś 
pomysłowy dyrektor z propozycyą, aby aktor przy- 
jął rolę „mordercy“ w sztuse, napisanej „ua kola- 
nie“ p zez jakiegoś reportera, a której treść obraca 
się około nieudanego zamachu. „Pomyśl pan — 
mówi, naprzód już przekonany o powodzenia afe- 
rzysta — jakie to wywrza na publiczności wraże- 
nia : Morderce, grany, ca ecenie przez ofiarę*, 

To zamiłowanie do krwiożerczych widowisk i 
chęć eksplostowamia niskich instyuktów tłamn nie 
jest wszakże jedynie włassziwością epołeczeństwa 
francuskiego. W Acgli, niedawno jakiś kat objeż- 
dżał większe miaste, w których wygłaszał ołczyty 
i pokazywał pnblicznie narzędzia, używane pizy 
egzekucyi s tego rodzaju widowiska wywierają 
nader zgubny i szkodliwy wpływ na moralność, 
o tem chyba zbytecziem byłoby wspominać, Dość 
zwrócić uwagę na te szkodliwe następstwa, które 
wynikają wskutek publisznego tracenia morderców 
Jeden z kapelanów więziennych w Anglii, który 
towkrzyszył zbrodniarzom aż do chwili straceria, 
twierdzi, iż ze 16% skazanych, którym towarzyszył 
na Bzubięnicę, 161 bywało stale przedtem przy 
egzał ucyi. 

Z wycieczki do Knelppa. Pod tym tytułem 
napisał dr. Sarzycki w Przeglądzie lekarskim dwa 
felietony, w których na podstawie obserwacyi 8wo- 
icb, jako czynionych przez nienprzedzonego badacza 
i lekarza, nad metodą leczniczą, obecnie prawie naj- 
rozgłośniejszą, więcej niż sceptyczne czyni o niej 
uwagi. Jego opis samej miejscowości Wörishofen wcale 
nie jest pociągający, bo — jak pisze dr. S. — okolice 
Wócishcfen nieładne, kraina plaska, brak malowni- 
czości zupelny. Schladności tam niewiele, chodników 
po większej częśsi niema, a błoto potężne po ka- 
Żdym deszezu, zlewa się z gnojówką, ciekącą z poł 
każdego niemal domu, i tworzy wcale nielecznicze, 
duszne powietrze. Gorzej tu jeszcze jest podczas 
suszy, kiedy pył i kurz są nie do zniesienia Uliczki 
wąskie z brudnymi rynsztokąmi, Żadnych alei, a 
więc i cienia brąk do przechadzki. Sposoby badania 
chorych, tndzież ordynacyi narażać mają pacyentów 
niejednokrotnie na bezpowrotną utratę zdrowia. „Nie 
ma choroby — pisze dr. Surzycki — którejby w Wö- 
rishofen nie było i dla którejby kuracya tego ro- 
dzaja miała nie być skuteczią, a juź z tego widać, 
jak ograniczone ma pojęc'e ks. Kneipp o istocie cho- 
rób. I te odczyty, które ks. K. miewa zwykla po 
południu, niemające ani odrotiny naukowej podsta- 
wy, te jego opowiadania o niemcźliwych wylecze- 
niach, o cudownych ziołach i lekach przez niego 
odkrytych, wreszcie cala literatura, znajdująca się 
w Wörishofen, a ograniczona do Życia, czynów i 
działania metody ks. Kneippa, wywołuje tylko nie- 
naturalpy stan umysłowy u chorych." 

, Zatem zdanie dra Surzyckiego potwierdza zu- 
pelnie sąd o metodzie ks. Kneippa, zawarty w dwóch 
artykułach, któreómy zamieścili w zeszłym miesiącu. 

„Napoleon | na polowaniu. Figaro paryski 
opowiada ciekawą a mało znaną anegdotę z Życia 
Nspoleona I: Polowano z ogromnym orszakiem w 
lasach około Fontaineblesu. Polowanie jednak nie 
wiodło się. Orszak myśliwski, z cesarzem na czele, 
przebiegł całą połać lasu, nie nie znalazłszy. Naraz, 
gdy już jeżlżcy zniknęli z oczu, pozostała na miej- 
acu a zmartwiona niepowodzeniem służba leśna spo- 
strzegła wysuwającego się teraz dopiero ogromnego 
jelenia. Psy opadły go, ale jeleń bronił się tak 
dzielnie, iż dwa z nich ranił śmiertelnie, a nadto 
powalił jedaego z naganiaczy. Dopiero Starszy le- 
śniczy celnym strzałem ubił jelenia. Zaledwie mar- 
twe zwierzę padło na ziemię, w oddali ukazała się 
grupa wracających tą gamą diogą jeżdźców z cesa- 
rzem na czele. „Co tu robió?.. Ej, co tam!“ po- 
myślał wreszcie leśaiczy, „cesarz rozumie gig nie- 
wątpliwie lepiej odemnie na niektórych rzeczach, 
ale co do polowanis, to ja ma tutaj coś pokażę!” 
W mgnieniu oka odrąbano dwie gałęzie, zawleczono 


stępek przeciw bezpieczeństwu ozci; 10 październi. | jelenia w krzaki i tam go gałęziami podparto. Ode- 


ka Łucyk Włodzimierz, 0 występek przeciw bezpie- 
czeństwu czci; 11 października Mavaaterski Stani- 
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zwały się trąby, psy poczęły ujadać i zwabiony ha- 
lagem cesarz rączo podjechał ka miejscu wrzawy. 


koronnej 


zalecamy ZAMIAN 


PRZEGLĄD z dnia 26 września 1894. 


a. 


Zobaczywszy w krzakach rogi jelenie, zeskoczył z 
wyoslowawszy, zabił psa, który przypadł własnie do 


się. Rogi leśniczych otrąbiły uroczyste „Halali“, a 
cesarz, zadowolziony z celnośsi Swego strzału, do- 
siadł znów konia i podążył do zamku. Ani o po- 
dejściu, ani o tem, Że zabił psa, nigdy się nie 
dowiedział. 

Niewieści pojedynek. We wsi Diana Mareno 
koło Riwiery, zakochały się dwie siostry w jednym 
młodzieńcu, a gdy żadna nie chciała ustąpić, wy- 
zwały się na pojedynek. Za broń wybrały noże. 
W walce młodsza siostra zabila starszą pchnięciem 
w serce, R przesiraszona widokiem trupa poderżnęła 
sobie następnie gardło i upadła martwa na zwłoki 
piostry. 

Gar chory. O chorobie cara odbierają nie- 
ustannie zagraniczne dzienniki mniej więcej zgodne 
z sobą informacye. Car przybył do Spały bardzo 
cierpiący, a wiadomość o tem miała bardzo zanie- 
pokció koła petersburskie. O polepszeniu zdrowia 
cara na razie nie ma mowy; dla tego w ogóle jest 
rzeczą wątpliwą, czy podróż na Krym bę zie mogła 
wogóle przyjść do skutku, Według pierwotnego 
projektu wyjazd do Liwadyi miał nastąpić jeszcze 
w piątek: obecnie odłożono go do połowy przy- 
szłego tygodnia. Odkładanie terminu wyjazdu tłó- 
maczą w ot>czenin cera tem, że obecnie takża i 
na poładniu pogoda nie dopisuje, O charakterze 
choroby cara brak bliższych szczegółów; mówią 
dosć głośno o nader silsym rozstroju nerwowym, 
dającym powód do daleko idących obaw. Zapo- 
wniają, że w S ale sar nie wychodził z wagonu 
o własnych siłach, ale że musiał byó wyniesiony, 
Następca tronu tymCzasem, jak donosi depesza 
ajencyi północnej, wyjechał w piątek przez Toruń 
do Darmsztądu. Termin ślubu jeduak ulega ciągle 
odwłoce; nie można się go spodziewać przed mar- 
cem albo kwietniem, 


Choroba ks. biskupa Audziewicza. Z Wilna 
piszą: Wilno w ciągu ubiegłych kilka miesięcy 
letnich żywo zaniepikojone było stanem zdrowia 
biskupa Andziewi za, W istocie zdrowie to budziło 
silne obawy. W pierwszych dniach maja zwykłe 
wymptomaty cierpienia dostojnego pasterza, którym 
podlega od dawna, przybrały charakter cstrzejszy, 
W tym czasie ks, bisknp przeniósł się na p:zed- 
mieście Rossa, do pięknej willi ks. Frouckiewicza, 
gdzie spożój był większy i powietrze o wiele 
Świeższe. Tutaj pod koniec lata, chorobą doszła 
kulminacyjnego panktu tak, źe pewnego raza chory 
zażądał opatrzenia Św, sakramentami, Doktorowie: 
Bachunkowicz, Radnszkiewiz, Samochwałow, J, 
Juudziłł, Wyzgo, Zajączkowski, najznakomit ze siły 
lekarskie Wilna walczyły z chorobą i odniosły w 
końcu tryumf. Cho oba została złamaną. Kø, biskup 
stopniowo odzyskuje zdrowie i już ku radości po- 
hożnych cdbywa zwykłe przejażdżki spacerowe na 
Antokol, a niebawem ma się pczsdieśó napowrót 
do miasta. 

Kolonie żydowskie. Niejaki p. Łapin w mie- 
sięcznika żydowskim Woschod proponuje zatładenie 
kolonii rolniczych żydowskich w gnberniach Kró- 
lestwa Polskiego. Utrzymuje on, że wydatki, ja- 
kie ponosi br. Hirsch na zakładanie takich kolonii 
w Argentynie, są zbyt zsaczne, podczas kiedy w 
Polsce będą prawie o połowę mniejsza. Każdy ko- 
lonista w Argentynie kosztuje około 3000 rs., tym- 
czasem w Królestwie rachunek tak się przedstawia: 

Grunt, 10 dziesięcin po 10 rs,: 1000 rs., bu- 
dynki 200 rs ; inwentarz (2 Konie, krowa, 6 owiec, 
wóz parokonny, plag, 2 woły, sanie, uprząż i dro- 
bne sprzęty) 175 rs.; nasiona na 10 morgów 30 rs.; 
jorazns na Życie do nowych zbiorów 120 ra. Ra- 
zem: 1526 ra. Rachunek ten niezbyt jest Ścisły, 
ale to mniejsza, głównie idzłe, zkąd brać koloni- 
stów. Żyd w Królestwie Polskiem w warunkach 
miejscowych rzuci rolę, a zajmie się handlem, jak 
to dotąd czyni. P, Łapin projektuje, ażeby zacząć 
kolonizacyę od północnych gubersii Królestwa, gdzie 
ludność żydowska należy do sekty „miszagdów*, 
gdyż hassydzi do kolonizaoyi są niemożliwi. Są- 
dzimy jednak, że to są wszystko słodkie marzenia, 
ale tylko marzenia. 

W łódce przez OGean. Norwegozyk, Adolf 
Frible, postanowi w mełej łódce przepłyrąś osean 
Atlantycki. Łódka ma 40 stóp długośsi i 9 szg- 
rokości. 

Ofiara. Nieznajomy ofiarodawca, oglądając Ww 
towarzystwie malarza Btyki „obraz n Polonia", u- 
mieszczony w Sali rataszowej, wrzucił do puszki 
nr. 466 kwotę 50 zł. na rzecz fandncyi Kościuszki, 
o czem prezydyum magistratn zawiadamia. 

Zmarli. Wiktorya z Bonlangerów Szczepańska, 
Żoza konoepiaty mzgistratu, umarła w Przemyślu 
w 29 roku Życia, — Matylda Łnszczyńska, nanczy- 
cielka seminarynm żeńskiego, umarła w Immerstadt 
w Bawaryi., 

Stan powietrza. T. z rano + 70 R. w po. 
+ 10% R. Bar. 765. Podnosi się. Pogoda. 


Odpowiedź Redakcyl. W. Panu H, Z. Bracia 
Wrchńacy, kuśnierze, Lwów, plac Kapituly. 


Panorama racławicka ma wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczorem. Wstep 50 ct 


Literatura i Sztuka. 


* Z za kulis I ze świata. Szkice, obrazki, bu- 
moreski, przez Auielego Urbańskiego. Tomik II, 
„Biblioteka powszechna“ nr. 122, Nakładem księ- 
garni W, Zackerkandla w Złoozowie. 

W swoim czasie pisaliśmy o pierwszym to- 
mika, który „z za kolia“ zawitał, teraz mamy 
przed sobą drugi, który spałaiając resztę tytułu, 
przynosi nam „ze Świata“ uastępnjące opowiadania: 
„Z monografii smołowca”, „Na przekor*, „Afazya* 
i „Pan Glimke poluje ned Strypą na niedźaiedzia*. 
Gdyby położyć rękę na książeczce, przykryć nią 
nazwisko autora, pokazać tytuł komuś oczytanemu 
w bieżącej beletrystyce, zwiaszcza f:ancuskiej i po- 
wiedzieć : „Zgadnij jaka treść tego tomiku?“ z pe- 
wnością skrzywiwszy usta na to naiwre jago zda- 
niem pytanie, cdpowiedziałby : „Jeśli tam jest dzie- 
sięć szkiców, to niezawodnie w nich 10 romansów 
z aktorką i dziesięć winrolomstw, dwa morderstwa, 
dwa oblania witryolem z zazdrości,cztery obłą- 
kania zupełne lub częściowe i jedno samobójstwo“, 
Otóż nie, bo ani pas Spirydyon w „monografii 
smołowca*, choć biedaczysko jest porządnym dzi- 
wakiem, nie ze swojej winy, tylko „pechu“, jaki 
mu w drodę w fatalne piątki zawsze właził, nie 
kwalifikuje się do domu obłąkanych, ani panowie 
Medard i Cypryan, w najlepszym z obrazków „Na 
przekór“, choć pałają ku sobie zawiścią, nie myślą 
obłewać siebie nawzajem witryolem, a pan Hoer- 
kalian z „Afazyi*, chociaż chłop jak dąb, po przej- 
ściu swem z małżonką, jakie opisał nam antor, nie- 
tylko na wiarołomstwo, ale na jakiekolwiek niepo- 
głaszeństwo się nie odważy i wreszcie p. Glimke, 
niemczysko, mdlejące na widok Wioka, który pod- 
czas polowania ubrany w futro na wywrót i baranią 
czapkę, wynurza się przed nim w roli niedźwiedzia, 
ze awojem przywiązaniem do Życia nfe ma neaj- 
mniejszej kwalifikacyi na samobójcę. Hamo:eski 


jelenia. Rogacz, szarpnięty przez psy, przewrócił zanotząc się od Śmiechu nad 
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, Urbańskiego pamiętają dawne czasy kiely Bwo- 


koniu, schwyoil fazyę z rąk jednego z udjntantów ii budnie pośmiać cię łabiano, kiedy bywal jeszcze |w kasia wystawy kupi los za I ztr. w. a. 


|ezluchcie, co nie nie czytał prócz kulendarza i to 
„dobrym konceptem“ 
ani myślał, Że pióra hnmorystów „najlepzze kon- 
cepta“ o mim właśnie popiszą. Inny świat w tych 
nowelach Żyje przed oczemi czytelnika, który z za- 
*ęciem p'zygląda się w nich, jak ci ladzie i ta Ry- 
padki, ra które eam może patrzał, jo niewiela 
stosunkowo latach w naszych ozagech elektrycznych 
i nerwowych wydają mu się dawne, a grzez to i 
jakoś może nowe, inne od mnóstwa dziś pisunych 
i czytanych rzeczy. 


Część ekonomiczna. 


§ Dostawa mostu Żelaznego. KE lej państwowa 
ogłasza w Gazecie Lwowskiej i w Wiener Zeitung 
konkurs na dostawę i ustawienie konstrukoyi Żela- 
znej dla mostu drogowego uk szlaku linii kolejowej 
Lwów-Czerniowee przy km. 1 778. 

Odncśne oferty mają być wniesiona najdalej 
do 10 psżdziernira b. r. do dyrekcyi rucha we 
Lwowie, bliżzze warunki są do przejrzenia w in- 
spektoracie dla utrzymania kolei w dyrekcyi ruchu 
we Lwowie. 

$ Do jeneralnej taryfy towarowej susti. kolei 
państwowych (wydanie ze stycznia 1b.) wyjdzie dv- 
datek IX i obowiązywać będzie od 1 psźłziernika. 


E] fÈ 
felegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 25 września, Wezoraj otwarto w 
wielkiej sali Towarzystwa muzycznego kongres 
niemieckich lekarzy i przyrodników w obecno- 
ści arcyksięcia Rsinera, prezesa gabinetu ka. 
Windisshgraetza i ministrów Madeyskiego, Fal- 
kenhayna i Bącquehema. Udział w tym kon- 
gresie bierze przeszło 2.000 nazestników. 

Minister Madeyski powitał zebranych mo- 
wą, w której podniósł fencmalny postęp nauk 
przyrodniczych. Z postępu tego cieszyć się na- 
leży, a bezpodstawne cą obawy, jakoby on zagra- 
żal idealnym celom, do którysh dążyć powinna 
ludzkość. Przeciwnie, im większy jest postęp 
nauk, tem silniejsze ja t dążenie do pogodzenia 
nauk przyrodniczych z naukami, obracającemi 
się w dziedzinie ideałów ludzkości. Taka jest 
oecha dzisiejszej nauki i do tego oelu dąży 
państwo na poiu oywilizacyjnsm. 

Mową ministra Madeyskiego przyjęto burzli- 
wymi oklaskami. 

Kongres uchwalił przesłać telsgramy po- 
witalne Cesarzowi austryackiemu i niemieckie- 
mu, jako prawdziwym książętom pokoju i po- 
tężnym orędownikom nauk. 

Wiedeń 25 września. Casarz powrócił 
wozoraj z Węgier i wprost z dworca udał się 
do Sehoenbrunnn. 

O rezultacis wyborów w Bułgaryi do- 
noszą do Politische Correspondenz, że 114 man- 
datów dostało się stronnictwa rząłowemu — 
z tego */, konserwatystom, a ', zwolennikom 
Radosławowa. Opozycya zdobyła ogólem 39 


mandatów, z tego Cankowiści 9, Karawe- 
liśoi 3, a mnioniści we wschodniej Ramelii 
27. Rząd będzie rozporządzał w  sobraniu 


większością */, głosów, nie licząc popierających 
go russofilów. 

Nadto donoszą do Politische Correspondenz, 
że wybory odbyły się w całym kraju spokoj- 
nie, bez nżycia siły. zbrojnej. 

Petersburg 25 września. Wedle ostatnich 
wiadomości — jakie ta nadsuzłty — ma sią 
car zupełnie dobrze, a podróż na Krym odło- 
Łono tylko ze wzglądu na stan zdrowia wiel- 
kiego księcia Jerzego. 

Berlin 25 wrześaią. Większa oczęsó pism 
tutejszych nnosi się nad mową Bismarka do 
Niemców z Prus zachodnich, tylko jeden Bera 
liner Tagblatt ostro przeciw niej występuje. 

Najbardziej charakterystyczny nustę» mo- 
wy Bismarka jest następujący: „Ostatecznym 
oelem „junkrów* polskich jest rzeczpospolita 
sztachecka. Wprawdzie głoszą Polacy, że Pol- 
ska kongresowa bylaby państwem godrącem 
niejako stosunki europejskie, jedaakże etap ten 
nie dałby się uzyskaó w sposób inny, lecz jedy- 
nie przez gruntowty przewrót obsonie istnie- 
jących stosunków w całej Earopie. 

„Przypuśsiwszy że księstwo warszawskie 
dałoby sią utworzyć bez zbyt daleko sięgają- 
cych przewrotów, należy zważyć, że takia pol- 
skie księstwo warszawszie byłoby palem wbi- 
tym w żywe mięso Austryi, ża zniezczyłoby 
obecny nasz stosunek z Austryą, który sądzę, 
da się po dlugie lata utrzymać. 

„Przypuśćmy dalej na chwilę, że powatało- 
by królestwo polskie pod rządem austryackim 
— oo naturalnie jest utopią. Fakt taki byłby 
dla nas klęską. Wprawdzie sąsiedztwo Iłosyi 
jest nam niewygodne, lesz wolę już mieć do 
czynienia z okrem w Petersbnrgu niż z szlach- 
tą polską w Warszawie! | . 

„Na wypadek gdyby się ziściły mrzonki 
polskie, Gdańsk byłby w tej chwili zagrożony, 
albowiem Polacy niezawodnie dążyliby do za- 
brania Gdańsk». Bądź ao bąjź, dla mnie 
szląchta polska jest stronnictwem przewro- 
towem*. 

Sofia 25 września. W Bala-Słątina, gdzie 
kandydowali minister Tonczew i Cankow, nie 
odbyły się wcals wybory, gdyż ludność wtar- 
gnęła przemocą do lokalu wyborczego i po- 
darła wszystkie kartki i listy wyborcza. 

Dotychczas znany jest rezultat 153 wy- 
borów. Rząd rozporządza 114 maudatami, a 
mianowicie 87 konserwatystów i 27 uwolenni- 
ków Radosławowa. Mandaty opozycyi rozdzie- 
lają się jak następuje: 8 Cankowistów, 27 unio- 
nistów, 3 Karawełowistów i 1 sooyalista. Nie- 
znany jest jeszcze rezultat z 15 okręgów. 

Wiedeń 25 września. W Liesinga zdarzył 
się straszny wypadek. Dziesięciu robotwików, 
którzy pośpieszyli na pomoo pracującemu koło 
naprawy studni Ślusarzowi, wpadło do studni. 
Dwaj zginęli a ośmiu jest ciężko pokaleczonych. 

Wiedeń 25 września. Dziś o godzinie 83) 
rano przybył tu król saski. Na dworcu pow- 
tali go Cesarz i arcyksiążę Albreont. 


INadesłane. 


pochodzi od Bedakcyj, nie bierze taż 
tudnej odpowiedzialnoświ, 


——— 


Rubryka ta nie 
ona na siebie za nią 
| o 


Okulista sperator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof, Borysikiawicza, Wałowa 7. 
Specyalista chorób skórnych | wsneryczn=ch — 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prof. Fournierą w Paryżu i Lessara 
lini 


w rlnia, 
ordynuja od godz, 11—12 i od 3—5, al Chorążczyny 16. 
<w | || |||. R SSE 


tejże na 4/, listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
40/, listy zastawne,Banku krajowego, które obecnie notują niżej aniżeli 
węgierska :Rentaja dają gwarancyę hipoteczną. 

Zamianę tę nskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami. 


SOKAL & LILIEN 


Dom bankowy i kantor Wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą, 


3 


Wstę: walny na wystawą ma każdy kt 


Spacyalista chorób skórnych 1 wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b, lsk. klin. prof. Kaposiego i oddz, pr. Langa 
w Wiedniu. 
Ordynuje od g.11—12 ied3 —5 pl. Bernardyński 1. 16,1. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie ulica Jagiellońska 1. B. 


pF- kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe | monety po najdokładniej: 
szym kursie dziemnym, 


PZOMESY 


ma lesy Cisa1its kie 
po m. 250 «raz za stemplem. 
Giąvnienie 1 października 1894. 
Główna wygrana 800.003 koron, 
. Przy zamówieniach z prowincyi uprasza mie o doly- 
czenie 20 ct. na portorynm, 


Bok uaiczenia 1555. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom baskowy i kantor wymisnę wa Lenxie lima 
Karola Ludwika L 1. 

kapuje i sprzedaja wazelzis paziazy wartościowa. 

PROMESXY do ciągnienia 1 paźdsiernika 1:94 

na 4', losy regulacyi Ciy pa złe., 2'50 wraz ze 

stemplem, Główaa wygiana 209.090 koron .Lusy wy- 

stewy krajowej po 1 zł. 

Wydawnictwo gacaty Liosowań „NADZIEJA. Pra- 
mamarata soozna L'5). Na growincji sł, 1:80. 
Zlacenła z prowiacył załatgia się jak najtaniej 

odwzotnę pocztą, 


va_r 


t 


zer O EA 

Kwów śnią 26 września (> izby andlowzj). 

Akcsyc sa astaka: Kolej gal. Karols Lulka 
300 zł. m. k, 215-— do 318':—, Kolej Lwuw.-Czere Jawie 
po 206 sl. w. 281.— do 364 —, Panke HMipoieccrzegi pe 
200 sł. w. a, 413— do 423— - 

Listy uaasiawae na 100 si: arks kipot gel 
B'i, tosow, r 40 lat. 10110 do 10180, B%, n 10%, promt, 
110:— do 11070, 4'|.*|, boas w 50 let. 10— do 10TA, 
Basku krajowego *'j,', los. w S1 lat. 107— do 109.70. 
Banka krajowego £ |. los, w 57 lat. 96:60 do 97.30 "Tra 
kredyt. ga). siemuk, á“, (X, emisya) 9710 do 9340. 5 |. 
los. w 41', log, 97.50 do 9320, 4, los. w 66 latach 45 BO 
da 97:20. 47,7]. hut w 52 łat, —— ds 

Obligi sa 100 sl: Galio, fundusra propiwscyjae o 
4'|, 36,70 ġo 97.40. Bukow, funduszu propiascyjucgy “| 
10150 do 10820 Kom, banka krajowego 6, w. a, ©, » = 
102:26 do 10290, Podyczkj Xrajowej 6*| 1OK'BO do =t 
A'a 100— do109'70 4°, zraża 100! 1580 do 9661 ' | 
u roku 189E 9580 do 96'59, 

Monety. Duka: cesarski 583 2o 5'93 -Hypolacu- 
dox J32 do 992, Półłraperyał 1016 do — —. Mate: 
rosyjeki srabrey czy papierowy i.33*—doi.351],— 102 wane 
rak piemisciica 6079 do 8120 
Lian o czo E YRYNAANNOOAAROAOOOOOOOOAA 

Wiedeń dnia 25 wrześuia, (godz. 11 w gołuda. 
Kredyty 871-15, kred, węgiarakie 464—, Anglob, 
169'-—, Uniony —. --, Bankvereiny  —,—, Liia- 
derbenki 268,40, Akcye tytoniowe 221'—, Stastz- 
bshny 364'—, Lombardy (z kap.) 113.65 Elbethale — 
Renta papierowa —.—, Ronta węg. 4%/, kor — .-— 
Renta węg. złote 40/, —,—, Ślpinry — —, Mark 
6085 Losy tur. --—, 

A i TOORA TRZ OOOO TOKYO OOO 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas Brodkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 
o 36 minut- 


' 


Pociągi 
Odchodzą do: |— "EE 


pospieszne l 
| 


osobowa 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina . . 
Warszawy . . . . 
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze- 
szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny - Krynicy, Ze- 
giestowa przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1,6 do 3,9 
Muszyny. Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów . . 
M.-Kr. Żeg. przez Stryj 
Mez5-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brod. z dw. gl. 
z Podz 


1010j4:50 
1010/450 


19-10 


2:24 1035 (6 55 
E 6:56 


10:10|4:50 
6.08 | 2:44 | 94 
EJ LJ 
Buczawy. . . e 
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . . 
Berhometu, Czudyna 
Radowiec bw. 
Kimpolunga . 
Sokala . . 
Bełzca . . . . . 
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Bkolego 


Przychodzą z: 
Krakowa (Berlina, Wro- 
cławia, Wiednia) . . 
Warszawy . . à 
Chabówki(Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tarn. 
Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 


R a a A 


BI 
Ii 


Podw. i Brodów dw. 
Podw. i Brodów 
Suczawy . 
Kimpolungu , 
Radowiec 
Berhometu i 
Nowosielicy . . . 
łobody rung. Kopalni 
Husiątyna przez Halicz 
zortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bazme £JI42: 
Sokala AR 
Lawocznego (Pesztu, 
Misk., 5z. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 
Stryja i Skolego ; 
Skolego, Chyrowa i Sta- 
nisłąwowa przez Stryj i 
Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami osna- 
czają porę nocmą od 6 wieczorem dO godz. 5 m. 59 ranca 
W biórza informacyjnem o. k. austr, kolei pażstwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mają 1. 3 (Hotel lapaa 
jest sprzedaś biletów strefowych, okrężnych, dowolnie ests - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacje kieszonkowym, Informacya w uprawaca iscy- 
fowych i przewozowych, 


gł. 
Podz, 


© 
w 
© 
m 
a 
A 


$ 
= 
w 


Aaa o a 


Czudyna . 
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PRZEGLĄD £ dnia 26 wrseśnia 1894. 


81)) GE Weszła w ostatniej chwili, gdy wszyscy | stanąć w. obronie  przybranej swojej. ojazyzny, | mi sprzecznemi wrażeniami dnia tego, nawpół ! dodała błagalnie, zwrecając ku niemu twarz 
RV E R | już zebrani, strojna, piękna, uśmiechnięta : zaperzył się, uniósł, ztbijsjąc go na „każdym | przytomnie prz Jelądając . „Się księżycowi, gdy | błedzinchną jak lilijka — jak długo to potrwa? 
A i nie gatrząo woala ną niego skierowała wszy- | kroku. j 


naraz coś białego, oczystego . zamajaczyło | Tież czasu upłynie zanim spojrzę w jego oczy. 
pod zwieszonemi, gałęziami r witłej akaoyi. ; zanim głos jego zawoła znów na mnie: Vero! 
INie kryj pruwdy przedemną.. niechaj odrazu 
posłyszę mój wyrok, ażebym. każdej godzinie, 


przoz Florencyę Marryatt. | stkie sterye zalotneści swojej ku innym obs-| ` Niespodzianie przysała mu w pomoc lady; 
z j onym mężczyznom, których osły rój niebawem | Róża, która, zwróciwszy sią z calą uprzejmo” Wiedział dobrze, czyja t0 na suknia za- 
Ciąg dal przywabiła do siebie. ścią ku grabemu majorowi, jęła mu potakiwać  miatająca kobieree kwiatowe... Gdyb Sih osl- 
(Ciąg dalszy). Adjutant czul to dobrze, iż ją R we wszyatkiem i oałą siłą argamentów poparła | kowitą świadomość umysłu, wiódł by nawet, | w miarę jak upływać będzie, powiedzisć mo- 

— Jost szksradny — rzekła rozgniewana | iswojem zachowaniem. się w parku, to tek parę | zdanie jego przeciw Gordonowi. Adjatant widząc, | czemu się tam znajduje; ałe on nie był w sta- |gła: jeszcze was tyle a tyle przeminie, zanim 
panna, rzacsjąc kwiaty o ziemię. —-I jestem mę) próbował przybliżyć się, chcąc ją prze- Ę obrót biorą rzaczy, radby się był wyć fal | nie zastanaviiać się nad czemkolwiek. Chodziło | powrócę da życia. ` 


bardzo zmęczona. Chcę wraosó do domu. Nie | prosić, ale jej zimne oczy stroniły wciąż upar- | z rozmowy, ale Róża zmiarkowawszy, iż go to | mn tylko o wytłómaczenie się przed lady Ró- Ksiądz nie mógl zniaśó.: widoku jej zbola- 
potrzebnis sobie pan zadajesz trada towa- | oia od niego, co wbrew wszelkim: postanowie: | drażni, nie dopuściła do tego, poduieosjąo sło- i żą i oto ujrzał ją zbliżającą się ku sobie, sa” lej twarzyczki,. ta, też odwraosł mimowoli oczy 
rzyszyć mi. Mogę się bardro dobrze obejść | nicm, jakie powziął przed chwilą, podraźniło |'wem czypurnego i zapalozywega anglo-indya- | motną, zamyśloną i całą we łzach. Ś ; 
bez niego. mocno jego miłość własną. nina do walki. Zirytowany jej manewrami, | D 
_ I z dumnie podniesioną głową przeszła | Zły na riebie, na nią i na świat osły, | Gordam do tej pory . chłodno. obojętnie i nies | ROZDZIAŁ XIX. 
obok Gordona i zniknęła w zaroślach, a on nie adjutant usunął się na bok i .rznoił się namal pogardliwie odpierający pociski swego kie Gdy Vera przyszła do.siebis po długiem 
zatrzymywał jej wcale. ©. -|miętką otoma*ę w sagłąbiewin okna. ciwnike, nagle cżywił cię, zapalił i.tąk zjsdii omdlóniu, w które popadła "przy rozstania się 
Pozostawszy sam, Gardon podniósł ostro-| — Romiily! gdzież się ukryłeś? — zawołał | wie począł krytykować osiy Wschód, obyczaj a z mężem, zok jej, 'nawpół przytomny jeszcze, 
żuie z ziemi sponiewieraną wiązankę polnych | grspodarz w ohwiii, gdy wszyscy zaczęli pa- | jego, klimat i mieszkańców, że- major “padl napotkał szojrzenie pełne troski pochylonego 
kwiatków, które nosiły drogie serou jego imię; rarni przechodzić do jedmlnej sali. — Szuka- | poprostu w wściekłość, ak w końcu hrabia Tor | sad jej łożem ojca Józsfa. 
i wpatrzył się tęsknie w ich modre kielichy, | łam cię po: osłym. domu*i nie mogłem znaleźć, poczuł: „się w obowiązka wdaó. między ;nich ij — Odjschał! — szeptała rozdzierającym głos} —_ Ale tymozassm będzia pisał, nieprawdaż, 
jakby mu one przypominsły tamte błękitne ja chciałom òi przedstawić -"mojega przyjaciela poprosić, żeby zmienili przedmioż rozmowy. | sem, rej.» się aapowrót ne poduszki. mój ojnze? Jak prądko mogę otrzymać listi 
oczy, dziś zalane łzami; potem schował je na |tu obecnego, majora Taylors, ' który tylko Go Obaj antagoniści zimno sklonili sią sobia i — Tdk, dzieqko moje, odjechał, aby powró- | — Za parę miesięcy. Osła cztery tygodnie 
piersiach. To drobne zajście do najwyżenego | powrócił z Indyi. Choć mówi, że oię tam sis | major, oały czerwony, jeszbze na AŚ sapią | cić i dać” oi w mamian za twoje Serce: szozę- | będzie w podróży, '« obiezał pisai ZATAZ, jak 
stopnia rozdrażaiło kapitana. Imię Weronixi | spotkał, ale nie wątsię, iż wspólny pobyt w | z oburzenia, poszedł szukać. pociechy u sytopaż | ście, dośtatki i wysokie stanowisko w. świecie — tylko przybędzie aa miejsce, 
na ustach tej kokistki, która sprzysięgła się | jednym kraiu nastręczy wam zajmującego wątku zującej z nim lady Róży, która gotowa była cdparł ksiądz. — Niechaj myśl o tem, co wię| : __ Paraan Świecy kłiwktójoicia misro- 
przeciwko niej, wydawało ma się blnżnierstwem, | do rozmowy. zeprzysiądz na jego słowo, ,żs ludye są rajem , nek, pogiasza cię w tęsknocie rozłąki. TRE I a A ye s a parę mi m. 
a pogariliwe jej, acz niaświadomo obejście się Obaj mężczyźni dosć sztywno ukłonili się | rozkoszy ziemskiej. Gordon milozał, kwaśny i Jam chciała tylko jego samego — od- A 7 E OE O TE H 4 
z kwiatrami pcozytywał za zniewagę dle nieo- | sobis. Głordonowi, który osły był zajęty ob- zachmurzony, tyl o ocrąz częściej wychylał, parła smutnie. Ni A ak 4 moj SW ER Te 5 caeh t fa Pe 
becnej. Pogrążony w myślach chodził samo- |serwowaniem zduleka flirta Róży 'z młodym |jeden kieliezek wina po drugim. Po obiedzie, | — Rozamujesz jak kobieta, Zapominasz, że e, s JPO Ea RADA! 
tnie po parku, aż dopóki dzwon pałacowy nie | jakimś lordzikiem, który ` na mocy dalekiego | gdy wszyscy udali się do salonu, on wyszedl | miłość sama nie starczy na zapełnienie życia I łkała jak rozżalone dziecko, A stane 
oznajmił wszystkim gościom, ża pora obiadowa | powinowactwa czul się w prawie korzystać z | na taras, a ztamtąd do ogrodu, aby się ochłodzić. |mężoryzny. Im potrzeba majątku, stanowiska dokładał wszelkich starań, aby ją uspokoić, tak, 
się zbliże. Podążył do swego pokoju z silnem | niektórych insym wzbronionych przywilejów Drzewa i trawniki obciążone były rosą; w świecie, atosunków, imienia SZĘNO.PANEZO że w końcu obmyła ślady łez i zeszła na dói, 
postanowieniem Oznajmiania przy pierwszej | poufałości, nia na rężę było to nśrzucona nie | księżyg Świecił jasno na pogodnem niebie , | wśród ludzi, któreby mogli przekazać kiadyś aby przygotowaó wieczerzę ` Alo gdy udając 
sposobności hrabiemu Tor, iż pilno intsresa | w porę towarzystwo. Zgodnie jednak z życze | strugami swiatła przerzynując cienie nocy. Ka- : dzieciom swoim. Twój Gordon kocha cię i | Się 28 sposzynek znalazła się samotna w. po- 
zmuszają go do skrócenia swoich odwiedzi. | niem gospodarza cznł się w obowiąsku zawią- | piten odetchnął swobodniej na świeżem powie- | wkrótce umma za żonę przed światem .a tym» koju, który dotąd zajmowali rezem i który je- 
Pomiarkowawszy bowiem, jak blizkim już był | zać rozmowę z majorem, lecz ta przeszłn nie- trzu; przesuwał paloami po rozpalonem czole i | czarem dla dochowaniś mu tajemni y musisz | 69 staraniem zamieniony zosiał w zbytkowną 
oświadczenia się lady Róży, nie widzigł innej | bswem w sprzeczkę, która omało nie zabłóciła | nie zdawał sobie sam dobrze sprawy w tej pogodne czoło ptawić ludziom, aby się nie do. | Sypialnię, nowy wybucł żalu rzucił ją roze- 
dla siebie rady, jak szukać ratunku w uoieczoe. | spokoja całego zebranego u stołu grona. Ka- |ohwili, czy mu co dolega na serou, czy też nie. | myślili ile cierpisz. * ;|lEsuą na klęcznik i do rana sen nie skleił na- 
Giy eszed? do salonu i rozejrzał się dokoła, | pitan bowiem roztargniozy i zły na Różę, ik | Myśli jego, bezłądne mieco, krążyły teraz do- | — Nie pokażę im Kip mego zranionego brzmiałych od łez jej powiek. 
spostrzegł, że lady Róży nie było, jakkolwiek „tolerowała  zuchwałosó pyszałkowatego mło- | Kola pięknej Róży Sellon, a górska sielanka | | SOToB — odparia MG: powstając i osuwająo k 
dotąd korzystała ona zawsze skwapliwie z ka- | dzika, tek złośliwie wypowiedział zdanie swcjo jego została na razie zupałnie zapomnianą. Stał się na fotel. — Mój Gordon przekona się, że (Ciąg delszy nastapi). 
kdej sposobności znalezienia sią z nim sam najo Indyąch, iż major, czując -się w obowiązku | ta ak odnrzony = ph rozmową i rókne- ma mężną żonę. Ale powiedz mi, mój ojcze — 


Wina róbnorodne, białe i czerwone i ——— Z ——— — 
naturslne pod gwsrancyą, W smaku zna- „Ważne dla tażdego domu! | 


i pieszcząc ją łagodnis, odparł: 

- —'Nie umiem ci odpowiedzieć, moje dziecko. 
Miną może dwa, trzy, nawet oxtery miesiące, 
zanim twój ukochany powróci, bo któż to prze- 
«widzieć. może, jak dłago: jego ojciec js3z3%a po- 
żyje? Ale bądź pewa, ` że î pilas mu będzie 
p WIAGAĆ do żony i że nie straci czśsu po drodze. 
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- robam grieme mia « wy e kg za 
diraki 1", ot. pó wyrasm te- 


piy zań drukiem £ on komite, wytrawne, poleca po cenach naj egny znaćznie zniżone. aż de zir, LI65 za metr. czarne, białe, jedno, dwa i trzy 
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